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Z dnia.
Kraków, 10 września.

Wybory w miastach.
Ju tro  rozegra się w alka w yborcza 

w m iastach o 28 m andatów  m iejskich. 
D w i e  t r z e c i e  tych  m andatów  zna j­
dowało się dotąd w rękach p s e u d o -  
d e m o k  r a t ó w ,  k tó rzy  są niczem 
innem , jeno ekspozyturą stańczyków . 
N iem a też widoków n a  to, ażeby 
gars tk a  energiczniejszych nieco demo­
kratów  obu stolic m ogła w całej m iej­
skiej k u ry i zwyciężyć. A  jednak  n a­
leżało ty lko p o p r a c o w a ć ,  ażeby 
lepsze osiągnąć rezu ltaty !... Zam iast 
tego widzim y we Lwowie j a w n y  
s o j u s z  dem okratów  z P i ę t a k i e m  
i B y k i e m ,  oraz z dwom a m ieszczań­
skimi k o  r  u p c y  o n i s  t a m i ,  M ichal­
skim i M ałachow skim !

S ta ra  nikczemnośó, w ypędzona, jak  
się zdawało, w raca znowu w dawnej 
s i le !

J e d e n  K r a k ó w  r a t u j e  h o n o r  
p o l i t y k i  m i e s z c z a ń s k i e j  ru ­
chem tak  silnym, jakiego nie znano 
p rzy  podobnych w yborach. Jeden  
Kraków , zam iast się cofaó, łam ać i 
kom prom itow ać, i d z i e  n a p r z ó d  i 
z b l i ż a  s i ę  d o  n i e z a d o w o l n i o -  
n y c h  c a ł e g o  k r a j u .

T utaj w ybór tow. D aszyńskiego stał 
się po prostu  z n a m i e n i e m  eh w ili .  
K ażdy czuje, że w ybranie posłem  D a­
szyńskiego znaczy dziś więcej, niż 
w ygrana bitwa! A wrogowie miesz­
czaństw a czują to  lepiej, w idzą to 
jaśniej może, niż p a r t y a  m i e s z ­
c z a n . . .

Z m iast galicyjskich nie tryśn ie 
ju tro  zdrój ożywczej praw dy, zbaw ­
czej m yśli p o lity czn e j; tylko stary  
K raków  trzym a wysoko sztandar opo- 
zyoyi i m iejm y nadzieję, że nie na 
darm o 1... Z t ą d  w y s z ł a  z m o r a  
s t a ń c z y k o w s k a ,  t u  s i ę  w y l ą g ł  
s m o k  p o d w a w e l s k i ;  z tąd  też 
i d z i e n a j t ę ż s z a o p o z y c y a  prze- 
oiwko lokajstw u i uciskowi.

„Serce Polski" bije silnie i żywo...

Kto chce podrożenia chleba? 
P. Leo i stańczycy!

W  kalendarzu Czecha (str. 116 i 144) 
można sobie przeczytać, jakie godno- 
4oi pełni p. L e o .  Stamtąd może się

czytelnik dowiedzieć, że p. L  e o j e s t  
c z ł o n k i e m  k o m i t e t u  T o w a -  
r z y s t w a r o l n i c z e g o ,  którego p re ­
zesem je s t Andrzej hr. P o t o c k i .  P an  
L e o  zasiada w ęc obok p. H u  p k i  (o- 
wego sław etnego „O bserwatora*, pi­
szącego nikczem ne artyku ły , pełne
napaści n a  stronnictw a ludowe i na 
żydów), w komitecie tej o r g a n i z a  
c y i  s z l a c h e c k i c h  a g r a r y u -  
s z ó w .  To Towarzystwo rolnicze u 
chwaliło przed kilku dniami domagać 
się podwyższenia ceł zbożowych.

Przez podwyższenie ceł zbożowych 
podrożałoby zboże —  podrożałaby 
m ąka — podrożałby chleb.

Zysk z tego podrożenia nie w pły­
nąłby  an i do kieszeni handlarzy, ani 
m łynarzy, ani p iekarzy, lecz do k ie ­
szeni szlachty, k tó ra ochroniona cłam i 
przed zagraniczną k o n k u ren cją , pod­
niosłaby ceny zboża.

T y l k o  s z l a c h t a  n a p c h a ł a b y  
s o b i e  k i e s z e n i e  p r z y  p o d w y ż ­
s z e n i u  c e ł ,  a t o  k o s z t e m  k i e ­
s z e n i  u b o g i e j  l u d n o ś c i ,  k t ó -  
r a b y  d r o ż e j  m u s i a ł a  p ł a c i ć  
z a  c h l e b .

D la handlarzy  zboża by łby  to  cios 
dotkliwy.

Podkopałoby to  cały przem ysł w 
m iastach.

T ego w ygłodzenia ludności, tego 
zam achu na  kieszeń ludu, dom agają się 
stańczycy. A w prost do tej niecnej 
roboty  lichwiarskiej p rzykłada rękę 
p. L e o ,  jak o  członek kom itetu Tow a­
rzystw a rolniczego!

Jak iem  praw em  tak i agraryusz ja k  
Leo żąda m andatu  od m iasta? To bez 
czelność! Niech sobie idzie po m andat 
do agraryuszów , do kury i większej 
w łasności ziemskiej, n iech mu obszar­
nicy dadzą m andat.

Ale od m iasta w ara stańczykowskim  
ag rary u szo m !

Chłopska krew.
Sanok, 7 września.

Obr .  di. Iskrzycki. Czy pan miał w 
rękn rozkaz starostwa?

Ś w i a d e k .  Miałem.
O b r. Było tam, żeby szkodników la 

sowych wypędzić, a nie chłopów.
Ś w i a d e k -  Podania nie czytałem.
Obr ,  Pierwsze i drugie polecenie było 

także tylko o szkodnikach.

Ś w i a d e k .  Mój przełożony powiedział 
mi o wypędzania bydła, a nie o szkodni­
kach.

O b r. Starosta tak zeznał. Czyta: Przy 
tem zauważam, że zakazałem, żeby nlfl
używać broni i w razie gdyby chłopi 
się opierali, by żandarmi się cofnęli.

Ś w i a d e k .  Nikt mi nic nie powiedział.
Obr .  Po pana przyjechał Ulaniecki?
Ś w i a d e k .  Fiakrem.
Obr .  Czyście wstępowali do karczmy?
Ś w i a d e k .  Wstąpiłem w Bermichowej 

do karczmy.
O b r. Czemuście z leśnym zaraz nie po­

szli?
Ś w i a d e k .  Bo nie widzieliśmy, czy 

jest bydło w lesie.
Obr .  Wszyscy świadkowie mówią, że 

bydła nie było w lenia.
Ś w i a d e k .  Mnie dał znać nadleśniczy, 

że jest bydło w lesie.
Obr .  Świadkowie powiedzą, że bydła 

nie było w lesie. Czemu leśni zachodzili 
na pastwiska, wszak gdyby bydło było w 
lesie, toby leśni wybiegli na pastwiska?

Ś w i a d e k .  Oni chcieli wypędzać.
Obr .  S&meś pan zeznał, że bydła nie 

było w lesie.
Ś w i a d e k  milczy.
Obr .  Skąd pan miałeś dawać rady?
P r  z e w. Uchylam to pytanie.
Obr .  Skąd pan do tego przyszedł?
P r z e w o d n i c z ą c y  sam odpowiada, 

że służba tak każe.
C y h y l i k .  J a  nie będę odpowiadał.
Obr .  Hersch Briłck zeznał, żeś pan mó- 

wił: „Ustąpcie się na trzy kroki*.I chłopi 
się ustąpili?

Św. Nie ustąpili się.
Obr .  Czy zdjęli przed panem kapelusze?
Ś w. Nie,
Obr .  Pokażę panu, że zdjęli.
Ś w i a d e k  milczy.
Obr .  Czy mówiłeś pan: Zajmywać!
Ś w. Nie.
Obr .  Konstatuję, że w protokole po­

wiedział to panu w oczy jeden świadek.
Ś w. Ja  nie kazałem zajmywać.
Obr .  Pau krzyczał, a chłopi poszli po 

wezwaniu ratować bydło.
Ś w. Mówiłem: „ustąpcie*, Indzie się nie 

ustą dli.
Obr ,  Było to na chłopakiem polu So­

wi, ki?
Ś w. Było tam. Leśni poszli zajmywać.
O b r. Bydło było przed lasem ?
Ś w. Nie, bydło było w lesie.
O b r t f i c a .  P a n s i ę m i j a s z  z u p e ł ­

n i e  z p r a w d ą !
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Obr .  To było za lasem, na chłopskich 
polach, więc pan bałamuci!

Teraz druga sprawa. Jak daleko był 
Kiłyk od pana?

S w. 7 kroków.
Obr .  Więc tam Kiłyk bije? więc skąd 

pan przychodzisz na 7 metrów strzelać do 
człowieka ?

P r z e w .  Uchylam to pytanie.
Obr.  Byłeś pan bardzo przytomny., Le­

śni pędzili bydło do lasu, a chłopi od lasu, 
gdzie był wówczas Wiśniewski?

Ś w. Nie widziałem Wiśniewskiego. Bo 
byłem z tylu, a Wiśniewski był pomiędzy 
chłopami.

Obr .  O, to się pan myli.
Świadek długo milczy.
Obr .  Kiedy Baran powiedział, że strzelił?
Ś w. Kiedy ja strzeliłem.
O b r. To Baran z tyłu strzelał ?
Ś w. Nie mogę stanowczo powiedzieć, kto 

to był. Jakem dał strzał, to poszedłem od­
pędzać ludzi bagnetem.

Obr .  Więc pan poszedłeś z bagnetem, 
aż iść pan musiałeś, by ludzi odpędzać?

Ś w i a d e k  milczy.
Obr .  Co to za groźna była sytuacya?
Ś w. Bo było wielu ludzi.
O b r. Jeśli ktoś na 10 metrów stoi od 

pana, co to za groźna sytuacya?
Ś w i a d e k  milczy.
Obr .  Wszak tylu was było uzbrojonych, 

panowie i leśni.
Ś w. Ta było.
Obr .  Czy pan oglądał tę strzelbę Ba 

rana ?
Ś w. Nie oglądałem.
Obr .  O, to źle pan zrobił, boś pan żan­

darm.
Ś w. Nie miałem czasu, nie oglądałem.
Obr .  W dwie godziny przyjechał tam 

radca z Liska. Dopiero p. Kmicikiewicz 
zastał kilkaset ludzi, ze 200.

Ś w. Oni się zbiegli.
Obr .  Może pan mieszasz. Może wów­

czas tyle było lndzi.
Ob r .  d r  N e b e n z a h l .  Czy pan kie­

dy był w procesach o własność?
P r z e w .  Uchylam to pytanie.
Obr .  Gdzie Baran (leśny) stał?
Ś w. Dokładnie sobie tego nie mogę 

przypomnieć.
Obr .  Może pan wiesz, jak on wyglą­

dał, czy wystraszony?
Sw. Nie uważałem.
Obr .  Sądził pan, że pan trafił Ki­

łyka ?
Św. Sądziłem, że w głowę go trafiłem.
Obr .  Pan przypuszcza, źe w głowę?
Św. Nie wiem, gdziem go trafił,
O b r  Po eo strzelał Baran ?
Ś w. Ja  nie wiem.
Obr .  J»k padały strzały?
Św. Równocześnie.
O b r o ń c a  k o n s t a t u j e  s p r z e c z ­

n o ś ć  w c h w i l i  s t r z e l a n i a .
O b r. Co to za przyczyna, że postem 

fiihrer Macedoński relacjonował, iż dano 
dwa strzały?

P r z e  w. odczytuje doniesienie żandar- 
muyi, w którem zawiadamia, że dano do 
chłopów, którzy ś m i e r t e l n i e  opadli 
leśnych i żandarmów, trzy strzały. 
łk.Ob r  Czyś pan długo tam pozostał?

Ś w Do wieczora.
Obr .  dr.  I s  k r z y  c k i  do trybunału : 

Żandarmi się porozumiewają. Cyhylik wy­
szedł ze sali, a Piasecki robił mu zaraz 
zarzuty: „pocoś to mówił“ ? Razem radzili 
w małym pokoiku. Proszę, by powiedzieć, 
aby żandarmi między sobą się nie porozu­
miewali.

P r z e w .  Nie mogę skonstatować, co kto 
mówił.

D r u g i  ż a n d a r m .
Ś w i a d e k  Aleksander P i a s e c k i ,  żan­

darm, gr. kat. wolny, 30 lat, obecnie we 
Lwowie, w szkole podoficerskiej. Ma do 
chodzenie ze strony władzy. Zeznaje tak 
samo, jak Cyhylik.

P r z e w .  Czy pan został uszkodzony.
Św. W prawe ramię i karabin został 

uszkodzony.
P r z e w .  Czy komisya znalazła drążki ?
Ś w. Pozbieraliśmy drążki, jak komisya 

przyjechała.
P r z e w .  Od kogo dostaliście polecenie ?
Ś w i a d e k .  Od postonfuhrera. On p o ­

u c z a ł :  U w a ż a j c i e ,  by  n i e  p r z y ­
s z ł o  do r o z l e w u  k r wi .

P r z e w .  Jak przyjechała komisya, jak 
się ehłopi zachowali ?

Ś w i a d e k .  Każdy pchał się do komisyi 
uporczywie.

Przy konfrontaeyi z oskarżonymi zezna­
je P i a s e e k i :  Onufrego Kiłyka widział 
siedzącego, przestrzelonego; Kość Szwed 
był uzbrojony w kó ł; Wasyl Dańków z ko 
łem w ręku wykonywał zamachy. (Dańków 
energicznie zaprzecza). Stefan Bebko stał 
obok Kiłyka (Stefan Bebko zaprzecza); 
Hnata Maślueha po bójee, Tomasz Kordao. 
najwięcej obrabiał ludzi, Petra Hirjaka 
wieczorem, innych nie widział.

Osk. Stefan B e b k o :  Kogo Wiśniewski 
kazał pisać, tego pisaliście później na chy­
bił trafił.

P r o k .  Gdzie się chłopi rzucili na le­
śnych ?

Ś w i a d e k .  W polu.
P r o k .  Gdzie byli leśni? Jak się usta 

wili?
P i a s e c k i  plącze się w zeznaniach; 

raz twierdzi, że chłopi stali, potem, źe 
leśnych pędzili w pole, a potem bydło po­
pędzili.

P r o k .  Czy bili leśnych, jak strzelali ?
Ś w i a d e k .  Nie widziałem.
P r o k .  Kiedy panowie strzeliliście ?
Ś w. Jak leśni pouciekali.
P r o k .  Czy pan dostał?
Ś w. Rzucali kamieniami; widziałem, że 

Pawło Kiłyk rzucił na karabin. Hrywi&k 
rzucał.

Obr. dr I s k r z y c k i .  Czemu paa na­
mawiał ludzi, żeby się procesowali, czy 
miał pan takie polecenie tak ludziom po­
wiedzieć ?

P r z e w .  uchyla to pytanie.
Dr I s k r z y c k i  pyta, gdzie stali ludzie 

i żandarmi?
Żandarm plącze się.
Obr .  Kto przyjechał wówczas ?
Św. Ulaniecki.
Obr .  Fiakrami j:ehaliście? Czy wstępo­

waliście do karczmy?
Św. N ie .

Obr .  Czyście jechali taką drogą, że was 
można było widzieć?

Ś w. Można było.
Obr .  Czyście na trąbkę przybyli?
Św. My się jeszcze przedtem spieszyli.
Obr .  Pan strzelił na 6 kroków do Ki­

łyka. Czy pan mówił, że go wziął na ko­
morę (w serce) ?

Ś w. Nie mówiłem.
Obr .  Potem pan strzelił do Hirjaka. 

Dlaczego ? Wszak on dalej stał 6 metrów ?
Ś w. Bo on drugim był podżegaczem.
Obr .  Ależ on przed śmiercią przysiągł, 

źe prosił: „ Ni e  z a b i j a j c i e ! 8
Sw.  On w z n i ó s ł  w g ó r ę  r ę c e .
Obr .  A w i d z i s z  pan ,  l u d z k i e  

ż y c i e  m a s z  p a n  za  ż y c i e  p t a k a !  
(Poruszenie).

Obr .  Czy ludzie zdejmowali kapelusze, 
jak się żandarmi do nich zbliżyli?

P r z e w .  Ja  uchylam to pytanie.
Obr.  Proszę o zaprotokołowanie.
Obr .  Ilu było leśnych?
Ś w. Dziesięciu. 8  leśnych, leśniezy i nad­

leśniczy.
Obr .  Kto był uzbrojony w strzelbę, w 

karabin ?
Ś w. Był uzbrojony Baran, resztę nie 

wiem.
Obr .  Czy był który leśny tak pobity, 

że leżał na ziemi?
Ś w. Nie widziałem. Patrzałem za ludź­

mi, bo nie chciałem narazić ludzi na nie­
bezpieczeństwo.

Obr .  On drwi sobie z lndzi. On, co 
dwóch zastrzelił...

P r z e w o d n i c z ą c y  przerywa.
Obr .  Gdzie był tłum ? Czemu tłum się 

zrobił ?
Św. Bo ludzie chcieli zabić leśnych.
Obr .  Przypomnij pan sobie, kto stał 

przed panem, a kto za panem?
Św. Nie widziałem.
Obr. dr N e b e n z a h l .  Kto strzelił, czy 

Baran strzelił?
Św. Nie wiem.
Obr. dr N e b e n z a h l .  Kto wstąpił do 

karczmy ?
Św. Wstąpił tyiko Cyhylik.
Obr. dr I s k r z y c k i  prosi skonstato­

wać, że inaczej zeznawał w śledztwie.

Walka wyborcza.
Tajemnicze słowa. „Stronnictw u, k tó ­

re  ozoi i pielęgnuje i d e a ł y  n a r o ­
d o w e ,  p r a c u j e  d l a  p o s t ę p u ,  
roztacza p lany  g ł ę b o k i c h  i d a l e ­
k o  i d ą c y c h  r e f o r m  w k ra ju  — 
przyjdzie stoczyć walkę z tym i, k tó ­
rych  polityka polega na  szerzeniu za ­
m ętu i w aśni społecznych, k tórym  tem  
l e p i e j  s i ę  d z i e j e ,  i m  w k r a j u  
j e s t  g o r z e j  (tj. na tu ra ln ie  obszar­
nikom, k tó rzy  w zdychają do ceł zbo­
żow ych dla siebie i do niżej niż 15-cen- 
tow ych robotników).

A ni chwili nie w ątpim y, n a  k tó rą 
stronę padnie w ybór obyw ateli m iasta 
Krakow a, n i e z a w i s ł y c h  i m a j ą ­
c y c h  o d w a g ę  s w o i c h  p r z e k o ­
n a ń .  Nie złudzą się oni fałszywem i 
etykietam i. N azw a je s t obojętną rze ­
czą, gdy w czynach zadaje się
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j e j  k ł a m " .  (Mowa tu  zapew ne o „bez- 
narodowości" socyaiistów).

K tokolw iek przeczyta te w yrazy i 
bez nawiasów, przez nas dodanych, 
powie, że są one wyjęte z afisza w y­
borczego jakiejś postępowej grupy. 
N ie! Chwyćcie się czytelnicy za gło­
wę ze zdumienia, lub za w ątrobę ze 
śmiechu, to  pisze „Czas" — stary  lo 
jalista , w stecznik i łgarz, arcym istrz 
blagi! D opraw dy, że dla człowieka, 
pragnącego uchodzić za uczciwego, 
trzeba „odw agi“, by iść bez zarum ie­
nienia, w ykrztusić nazw iska „ tak “ po­
lecanych kandydatów !

Rękodzielnicy żydowscy zgromadzili 
się onegdaj wieczorom w sali „Union". 
Liczba wyborców była bardzo znaczną, 
sala pełna, galerye pełne. Przewodniczył 
dr Lnstgarten, a imieniem rękodzielników 
przemawiali pp. T o r b ę ,  W a l d b e r g  i 
inni. Opowiadali oni budujące rzeczy o pra­
wdomówności dra H o r o w i t z a ,  jako na­
czelnika kahału. Malarskie roboty przy 
ś w i ą t y n i  oddał • dr Horowitz p r z e ­
c h r z c i e ,  pomimo że przedtem, na skntek 
jego propozycyi, żydowscy malarze sprowa 
dzili z Wiednia fachowców w nadziei do­
stania tej roboty.

Obelgi, które dzień przedtem spotkały rę­
kodzielników żydowskich ze strony kahalni- 
ka, niejakiego O k r e n s t e i n a ,  znalazły 
żywy protest na tem zgromadzeniu.

Entuzyazm wywołało przemówienie dra 
Adolfa G r o s s a ,  który zaczął od zazna­
czenia, że los rzemiosł i rękodzieła jest 
ściśle związany z losem i dobrobytem c a ­
ł e g o  społeczeństwa. Przemysłowcy żydow­
scy zaprotestowali jako żydzi i jako uczci­
wi ludzie przeciw handlowaniu ich głosami 
przez kahał. Mówca wskazuje na antyse­
mityzm stańczyków, z którymi idzie dr 
Horowitz. N i e c h a j  s i ę  t e n  p a n  p ł a ­
s z c z y  ze  s w o i m i  p r z e d  k i m c h c e ,  
a l e  n i e c h  ż y d ó w  n i e  h a ń b i !  (Bra­
wo !).

Poseł D a s z y ń s k i ,  przywitany okla­
skami, przedstawia, że r ę k o d z i e l n i c y  
tak samo n nas muszą walczyć ciężko o 
byt, jak i r o b o t n i c y .  Zbliżenie się tych 
dwóch czynników przy wyborach przeciw­
ko klerykałom i konserwatystom jest więc 
rzeczą naturalną i dla obu stron pożyte­
czną.

Mówca nie może dobrze zrozumieć, eo 
ma robić reprezentant żydów w „krakow­
skim klubie konserwatywnym1*, bo tam 
przecież rej wodzi hr. Andrzej Potocki, a 
sługują Hupka i inni antysemici!

Ci sami, co krzyczą: „Ni e k u p u j ­
c i e  n ż y d ó w ! "  teraz chcą ż y d o w ­
s k i c h  g ł o s ó w .  To prawie obłęd poli­
tyczny. (Brawo!)

Po przemówieniach kilku jeszcze mów­
ców, uchwalono jednogłośnie p o p i e r a ć  
k a n d y d a t u r y  tow . Ignacego D a s z y ń ­
s k i e g o ,  dra Adolfa G r o s s a ,  Jana 
R o t t e r a  i d r a  D o b o s z y ń s k i e g o .

Hirsch Landau przysyła nam następu 
jące sprostowanie : „Szanowna Redakeyo !
Na zasadzie § 19 n. pras. wzywam Sza­
nowną Redakcyę o umieszczenie w „Na­
przodzie" następującego sprostowania no­
tatki umieszczonej w nrze 246 „Naprzo­

du" : Nieprawdą jest, że przyszedłem do 
wdowy Birnbaumowej, przy ul. św. Ger­
trudy zamieszkałej i prosiłem ją, aby mi 
pokazała kartę legitymacyjną, nieprawdą 
jest, że mi kartę legitymacyjną pokazała, 
nieprawdą jest, że tę kartę porwałem, nie­
prawdą jest, że następnie uciekłem. Nie­
prawdą jest również, że porwałem kartę 
legitymacyjną p. Eliaszowi Brandeisowi. 
Obie notatki są zmyślone od początku do 
końca. Z uszanowaniem Hirsch Landau".

Wbrew temu gołosłownemu zaprzeczeniu 
podtrzymujemy stanowczo, te  to, eo pisa­
liśmy o uczynkach p. Hirscha Landaua w 
notatce p. t,. „Rozbój wyborczy", jest od 
początku do końca szczerą prawdą,

Wielką demonstracyę antikahalną u-
rządzili w niedzielę po południu lwow­
scy socyaliści żydzi. W wielkiej sali 
stow arzyszenia J a d  C h a r u z i m  przy 
ul. B ernsteina, obradowało zgrom a­
dzenie wyborcze, zw ołane za zapro­
szeniami przez m enerów kliki kahal- 
nej. O tej samej porze obradowało 
w małej sali stow arzyszenia liczne 
zgrom adzenie domokrążców. N a zgro­
m adzenie to przyby li w znacznej licz­
bie socyaliści - żydzi. Po skończo­
nych obradach udało się około stu lu­
dzi na  galeryę sali, w której obrado­
wali „bykowcy" pod przewodnictwem  
nowo-zdobytych kahalników  pp. P i e -
p e s a - P o r a t y ń s k i e g o  i adwo­
kata H o r o w i t z a  i wznosili ok rzy k i: 
hańba! precz z B ykiem ! precz z ma- 
cheram i wyborczym i! precz z kahal- 
nikam i! i t. d. N iespodziewany ten 
objaw „sym patyk1 wywołał wśród obra­
dujących wielką konsternacyę i w y­
prowadził ich z równowagi. Demon- 
stracya na  galery i trw ała kilka m inut 
i pow tórzyła się przed gm achem  sto­
w arzyszenia; policya, k tó ra  wkrótce 
nadeszła, nie m iała już  powodu do 
wkroczenia.

Zgromadzenie domokrążców i ajen­
tów handlowych obradowało w n ie­
dzielę po południu w e  L w o w i e  pod 
przew odnictw em  p. L a n d k u t s c h a .  
Po przem ówieniach dra M a 1 z a , tow. 
S a l a m a n d r a  i M e n k e s a ,  zgro­
m adzeni uchw alili p ro test przeciw  
zm ianie §§ 59 i 60 ust. przem. i uchw a­
lili rozw inąć energiczną agitacyę p rze­
ciw kandydaturze d ra  B y k  a.

Zgromadzenie w Gorlicach. Piszą 
nam  z G-oriic: W  niedzielę 8  w rze­
śnia odbyło się tu  wielkie zgrom a­
dzenie w sprawie wyborów do Sojmu, 
zwołane przez tu tejszy  kom itet so- 
cyalno dem okratyczny, przy  niezw y­
kłym  udziale publiczności. Zagaił zgro­
m adzenie tow. T o k a r s k i ,  om aw ia­
jąc  ceł zw ołania zebrania.

Po obraniu przewodniczącym  tow. 
M i k l a s z e w s k i e g o ,  referow ał ob. 
M o r d a w s k i  z Szalowy o w yborach 
sejmowych. Poczem przemówił tow. 
T o k a r s k i  na  tem at „Lud a sejm “. 
Mówca przedstaw ił niesprawiedliwość 
podziału na  kurye, dającą się szcze­
gólnie uczuć ludowi i potrzebę zm ia­
ny  ordynacyi wyborczej w kierunku

powszechnego praw a głosowania. Świe­
tn ą  swą mowę zakończył re feren t w e­
zwaniem  do organizaeyi i gorącej 
p racy  w uświadam ianiu i oświecaniu 
ludu. N astępnie zgrom adzeni j e d n o -  
g ł o ś n i e  uchw alili następujące rezo- 
lucye: 1) Zgrom adzeni w yborcy m ia­
sta  i pow iatu gorlickiego w y r a ż a ­
j ą  p o s ł o m  ks .  P a s t o r o w i  i d r .  
D a n i e l a k  o ' wi ,  z a  t o ,  ż e  n i e  
m i e l i  o d w a g i  s t a n ą ć  p r z e d  
w y b o r c a m i ,  n i e u f n o ś ć  i p o ­
t ę p i e n i e ;  2) przyjm ują z radością 
d o  w i a d o m o ś c i  kandydaturę p o- 
s ł a  I g n a c e g o  D a s z y ń s k i e g o  
n a  posła w krakowskiej kuryi miej­
skiej, uw ażając ją  za p r o t e s t  p rze­
ciw politycznem u i ekonomicznemu 
uciskowi w k ra ju ; 3) p ro testu ją  prze­
ciwko korupoyi, szerzonej przez obe­
cnie rządzącą krajem  klikę, p ro testu ją  
przeciw  systemowi gw ałtów  w ybor­
czych, w ypaczających wolę wyborców, 
p ro testu ją  przeciw  reprezentacyi n a ­
rodu, z podobnych wyborów wyszłej 
i za swoją je j uznać nie m ogą i nie 
uzna ją ; 4) dom agają się zaprow adze­
n ia p o w s z e c h n e g o ,  b e z p o ­
ś r e d n i e g o ,  r ó w n e g o  i t a j n e ­
g o  p r a w a  g ł o s o w a n i a  d o  s e j ­
m u  i z n i e s i e n i a  k u  r y j  w y ­
b o r c z y c h .

N astępnie, po odśpiewaniu „Czerwo­
nego sztandaru", wszyscy rozeszli się 
spokojnie. _____

Przegląd społeczny,
Strejk krawców we Lwowie. Donoszą 

nam ze Lwowa: Policya zachowuje się wo­
bec strejkujących krawców w taki sposób, 
jak gdyby robotnicy ci byli co najmniej 
zbrodniarzami. Przed lokalem komitetu 
strejkowego stoją ustawieni żołnierze poli­
cyjni wra*z z agentem. Wczoraj rano are­
sztowała policya trzech krawców, za to, 
że pewną robotnicę namawiali, by nie szła 
do roboty i odstawiono ich do sądu powia­
towego pod zarzutem przekroezezia ustawy 
o koalicyi. Mimo jednak szykan i presyi 
strajkujący trzymyją się dzielnie.

Strejk murarzy wybuchł w R z e s z o ­
wi e  przy budowie nowego gmachu dla fi­
lii krakowskiego Tow. wzajemnych ubezpie­
czeń. Robotnicy żądają podwyższenia dzień - 
nej płacy. ________

K A 0 N 1 K A
M m ieatójarsyfe liimtopy®: •••»». 11 wrze­

śnia. 1823. Ekonomista Ricardo umiera. — 
1893. Utworzeuie się polskiej partyi socyali- 
htycznej w Berlinie. — 1900. Władze portugal­
skie biorą prezydenta Krugera pod swój dozór.

Qa:£*s m  u a a t r a t i » „Sobótki11, (Johannis- 
feuer), sztuka w 4 aktach Hermana Suder- 
manna (pierwszy występ p. Stanisławy W y­
sockiej).

Czwartek; „Wesele", dram at w 3 aktach St. 
W yspiańskiego (po raz 27).

Piątek teatr zamknięty.
Sobota: „Gioconda11, tragedya w 4 aktach 

Gabryela d’Anunzio, przekład Z. Wójcickiej 
(nowość).

Niedziela: „Burza", baśń dram. w 0 obrazach 
z epilogiem W. Szekspira.

Rozprawa resiytucyjna m. Krakowa 
w sprawie przeciw „Zw iązkow i handlarzy
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i hodowców bydła" o przywrócenie upa­
dłego terminu do reknrsn przeciw wyro­
kowi sądu powiatowego, uznającemu niele­
galność urzędowania obecnej rady gminnej 
w Krakowie, odbyła się wczoraj przed sę­
dzią Gronieckim. Gminę zastępował r. dr. 
Styczeń w zastępstwie syndyka dr. Hajdu- 
kiewicza, „Związek hodowców" zaś adw. 
dr. Skąpski. Dr. S t y c z e ń  oparł żądanie 
restutycyi na 3 punktach, a mianowicie:
1) że jego zdaniem wyrok I. instancyi 
jest nieważnym, 2) że dr. Hajdukiewicz 
wskutek rozstroju nerwowego zapomniał o 
terminie reknrsn, 3) że wedle niego ter­
min w tym wypadku do wniesienia rekursu 
był nie 8  lecz 12-dniowy. Zastępca strony 
pozwanej adw. dr. S k ą p s k i  obalał te 
zarzuty, wykazując ich sprzeczność, oraz 
niebezpieczny precedens, jakiby restytucya 
stworzyć mogła, poczem rozprawę odro­
czono, celem wezwania na świadka syn­
dyka miejskiego dr. Hajdukiewieza.

Z Katowic (Górny Śląsk) donoszą nam: 
Niezwykłe widowisko oglądały dnia 9 b. m. 
setki robotników górnośląskich. W Królew­
skiej Hucie, w jednej z większych sal od­
był się popularny wykład z dziedziny astro­
nomii. Obrazy niknące wprawiały w za­
chwyt zebranych, którzy na prywatne za­
proszenie zjechali się z wieln stron. Około 
300 gości i mnóstwo przygodnych słucha­
czy zapełnili salę po brzegi. Astronomia 
jest tą nauka, która najbardziej rewolncyo • 
niznje umysły naszych braci tutejszych, stale 
ogłupianych przez księży. Ożywienie, jakie 
wywołał doskonały ten wykład, oraz już 
samo zjawienie się tak wielkiej ilości słu­
chaczy robotników, powinno zachęcić innych 
prelegentów do wycieczek na Górny Śląsk.

Z teatru miejskiego komunikują nam: 
Rozpoczęły się pełne próby z 4-aktowej 
głośnej tragedyi Gabryela d’Annunzio „Gio- 
conda" w przekładzie p. Zofii Wójcickiej 
Główną rolę Sylwii Settela z repertuaru 
Eleonory Dnse odtworzy p. Siomaszkowa.

Wejdzie wkrótce na repertuar 4-aktów a 
komedya E. Pailleron’a „Komedyanci" (Les 
cabotins).

Zmarła nagle w Ślemienia dnia 4  bm. 
p. Zofia Pilarzówna, w 21 roku życia. 
Zmarła pochodziła z Krakowa.

O Stanisławie Wyspiańskim, jego twór­
czości na polu poezyi i malarstwa, wygłosi 
staraniem „Uniwersytetu ludowego" w dniu 
18 b. m. odczyt we Lwowie w salach 
lwowskiego „Koła artystyczno-literackiego" 
młody poeta z Krakowa, p. Jan Pietrzycki.

Królewska płaca. „Słowo polskie* o- 
głasza w numerze z dnia 5 września na­
stępujący konkurs:

„Przy fabryce tytoniu w Zabłotowie, zo­
staną obecnie obsadzone dwie posady do­
zorców.

Z posadami tymi jest połączona płaca 
14 k o r o n  tygodniowo i prawo przystępu 
do wyższych kategoryj. Po dłuższej nie­
nagannej służbie mogą być dozorcy mia­
nowani w miarę wakujących posad werk- 
mistrzami z płacą roczną 800 koron i do­
datkiem aktywalnym 200 koron i poborem 
uniformu. Żądanem jest ukończenie naj­
mniej szkoły wydziałowej, wprawne pismo 
i dokładna znajomość języków krajowych 
i języka niemieckiego. Podania z wyka-

zanem curriculum vitae zaopatrzone świa­
dectwem moralności i w razie jeśli' kom- 
petenci nie w stanie przedstawić się oso­
biście, i świadectwem zdrowia państwowego 
lub fabrycznego lekarza — mają być wnie­
sione najpóźniej do 15 b. m. do przeło- 
żeństwa wymienionej Fabryki tytoniu, które 
też bliższych wyjaśnień udzielić gotowe".

Szał carofilski. Dzienniki paryskie do­
noszą, iż na propozyeyę francuskiego mi­
nistra spraw zewnętrznych Delcassego, pod 
jął się ułożenia powitalnego wiersza dla 
cara Edmnnd Rostand, autor słynnego „Ber- 
geraca". Przyozdobienie spisu potraw po­
wierzono najwybitniejszym siłom malar­
skim. Wspominając o tem, „Petite Repu- 
bliąne socialiste" ironicznie dodaje, iż na 
tych kartonach powinny się znaleźć sym­
bole rosyjskiego caratu. Knut, szeregi żoł- 
dactwa, pędzące studentów i robotników 
na Sybir, a wszystko na tle śnieżystych 
stepów syberyjskich.

„Figaro", który, jak wiadomo, wynajął 
na nżytek swych abonentów statek, skąd 
będą mogli przyglądać się manewrom mor 
skim w Dunkerąue, pociesza tych, co nie 
są w stanie skorzystać z tego udogodnie­
nia, iż ze statku dokonane zostaną zdjęcia 
kinematograficzne manewrów, oraz że usta­
wione tam będą fonografy. W salonach re­
dakcyjnych będą mogli potem prenumera­
torzy „Figara" oglądać cały przebieg ćwi­
czeń i słyszeć te same odgłosy, które bę­
dą dolatywać do uszów znajdujących się 
na statkn osób.

Koniec Badenich. Równocześnie, gdy u- 
stępnje hr. Stanisław Badani z marszał­
kowa twa, ma również zamiar wycofać się 
z życia politycznego hr. Kazimierz Badeni, 
który nie będzie już ubiegał się o mandat 
do sejmu z większej posiadłości okręgu 
krakowskiego. Familia Potoekich wyparła 
familię Badenich ze wszystkich stanowisk.

Nadużycie władzy. Przed kilku dniami 
doniósł „Naprzód" o napaści na polskie 
stowarzyszenie „Jedność" w Boguminie, 
której się dopuścił radny gminny He i n ,  
znany polakożerca, w towarzystwie wach­
mistrza żandarmeryi. H e i n  zachował się 
brutalnie wobec bezbronnej kobiety, panny 
Sehmeja, wołając: „Dam ją  zamknąć za 
jej paszczeke na 3 dni haresztu", przyczem 
groził jej pięściami. Pan Schmeia, dowie­
dziawszy się o tem wyraził się: „To ła­
dnych mamy zastępców w gminie; dam 
Was za to postawić do gazety." Za te 
kilka słów skazał go dnia 4 b. m. komi­
sarz starostwa we Frysztaeie na 48 godzin a- 
resztu policyjnego. Pan Sehmeja oświadczył, 
że kary nie przyjmuje i że wnosi rekurs. 
Komisarz jednak zakrzyczał go i kazał 
go natychmiast odprowadzić do wię­
zienia, mówiąc, że wolno mu potem do­
piero rekurować! Wypadek ten przypo­
mina najlepsze czasy samowoli policyjnej 
z przed roku 1848.

Oblężony przez nierogadznę. Nawprost 
Monastiru (starożytnej Ruspiny) — portu, 
leżącego na wschodnim brzegu Tunisu, 
znajduje się wysepka, na której żyje tylko 
latarnik, pilnujący latarni morskiej. Bie­
dak ten, jak donosi „Temps", znajdował 
się przez pewien czas w strasznej opresyi. 
Niegdyś pewien handlarz nierogacizny,

przed wysłaniem całego swego transportu, 
puścił go luzem na wyspie. Kilka świń n- 
ciekło ze stada niepostrzeżenie, zdziczało 
i rozmnożyło się niebawem. Stworzenia te, 
wytępiwszy młodą zwierzynę i króliki, li­
cznie tam żyjące, zaczęły coraz bardziej 
uczuwuć głód, aż wreszcie pewnego dnia, 
gnane głodem, zebrały się przed chałnpą 
latarnika, któremu poważnie grozić poczęło 
rozszarpanie od ich kłów. Latarnik zaba­
rykadował się w swoim domku i tylko sy­
gnałami udało mn się sprowadzić potrzebną 
odsiecz.

Przegląd społeczny.
Nadzwyczaj liczne zgromadzenie ko­

lejarzy obradowało w niedzielę dnia 8  bm. 
przed południem w sali teatru Rozmaitości 
pod przewodnictwem N a c h e r a .  O zna­
czeniu i doniosłości organizacyi referowali 
tow. N a c h e r  i K u r o w s k i ,  poczem 
zgromadzeni uchwalili rezolucyę.

Zaproszony na to zgromadzenie poseł 
tow. D a s z y ń s k i  usprawiedliwił telegra­
ficznie swoją nieobecność zajęciami wybor- 
czemi

Rezolneyę przyjęto następującą:
Zgromadzenie, odbyte w dniu 8  września, 

w dniu wycieczki kolejarzy z Krakowa, 
zainaugurowanej przez „Czytelnię kolejo­
wą", zaznacza, że ani czytelnie, ani in­
ne kłaniające się przełożonym stowarzysze­
nia nie pomogą, lecz potrzeba silnej, trwa­
łej, odważnej organizacyi, jaką jest cen­
tralna organizaeya, znajdująca swój wyraz 
w wydawnictwach „Kolejarza" i „Eisen- 
bahnera*. Zebrani oświadczają, że przy­
stąpią do tej organizacyi i uważają za 
obowiązek swój rozszerzać myśli i zasady 
tej organizacyi.

Porządki w cechu szewskim w Sta­
nisławowie. Fiszą nam ze Stanisławowa: 
Dnia 19 marca b. r. odbyło się tu walne 
zgromadzenie korporacyi szewców, zwoła­
ne przez przełożonego korporacyi Feliksa 
K w a ś n i e w s k i e g o .  Kwaśniewski jest 
to znane na bruku stanisławowskim indy­
widuum, zausznik kliki starościńsko-kahal- 
nej, główny macher wyborczy p. Prokop- 
czyca. Na wspomnianem zgromadzenia zda­
wał Kwaśniewski sprawozdanie z czynności 
kasowej za rok 1900, w którem jednak 
okazały się „pomyłki" i „przeoczenia" na 
niekorzyść kasy. Mianowicie w czasie dy- 
skusyi podniósł tow. K u 1 m a n, iż wyka­
zana w księdze kwota 8 koron, za wypis 
i zapis Kóaiga jest fałszywa, sam bowiem 
Konig twierdził, iż K waśni -wski pobrał od 
niego 30 koron; dalej nie wciągnięto do 
księgi kwoty 12 koron 60 h, którą zło­
żył do rąk Kwaśniewskiego niejaki Wald- 
man. Gdy Kwaśnicki, udając oburzenie, u- 
rcczyście wypierał się zarzucanego mn czy­
nu, sprowadzony Waldman potwierdził za­
rzuty tow. Kulmana. Następnie tow. Kul- 
man postawił wniosek, by wobec takich 
nadużyć kasowych nie udzielić wydziałowi 
absoiutoryum. Wniosek tow. Kulmana zo­
stał, pomimo sztuczek ze strony Kwaśniew­
skiego, u c h w a l o n y  wi  ę k s z ó ś c i ą  
g ł o s ó w .

Członkowie korporacyi wnieśli do pro- 
kuratoryi doniesienie karne, w którem, za 
znaczywszy, iż w kasie korporacyjnej dzie-



Dodatek do Nru 249  „Naprzodu".

Uczciwy głos.
„K uryer lwow ski11, om awiając w y­

bory w K rakow ie, w yraża się w ten  
sposób o kandydaturze Duszyńskiego:

„G dy wchodzi do sejm u człowiek, 
k tó ry  może pow iedzieć: „ J a m n ie  je ­
den, bom z milionową m asą zbratan . 
M asy stoją za m ną, moje słow a ro z ­
legną się milionowein e o h e m w iz d eb ' 
kaeh robotniczych Galicyi*, to głos 
tego człowieka potężnieje, staje się 
głosem mas. Człowiek tak i stanąć mo 
że wobec sejmu, jak o  rzecznik tych  
m as i narzucić starościńskim  posłom 
sejm owym  poszanow anie interesów  
ludu. Siła takiego człowieka polega 
też na tem, że on nie z woli jakiegoś 
centralnego kom itetu, rozporządzają­
cego usługam i galicyjskiej adm in istra­
c j i ,  ale wbrew tej adm iuistraeyi, 
w brew  tem u kom itetow i, w szedłby do 
sejmu.

Dem okraci galicyjskiego au to ram en­
tu  m ogli stawić w nioski i żądania, na 
k tóre mieli nadzieję pozyskać zgodę 
stańczykowskiej w iększości sejmowej; 
przyw ódca ruchu  masowego, ludowe 
go, może żądać wszystkiego, na  co 
może pozyskać wolę mas, gdyż m ogą 
one nakazać poszanowanie swej woli 
sejmowi.

Dajcie sejmowi odpowiedniej m iary 
przyw ódców ludowych, a sejm stanie 
się ezemś inaem , zniknie jego  duszna 
atm osfera i rozpocznie się proces p rze­
obrażania się kraju .

Sejm  będzie mi-ał Stawińskiego — 
to w ielka zdobycz. Sejm  po winien mieć 
i Daszyńskiego.

Rzesze robotnicze, k tórych  on je s t 
przywódcą, ju ż  m ają udział przez 
swych przedstaw icieli w parlam encie 
przez rząd  wiedeński, nadany, ale 
sejm, składający się przew ażnie z po­
słów, m ianow anych przez „ narodow ya 
cen tra lny  kom itet w yborczy, zam yka 
przed  nim i swe podwoje.

W yborem  D aszyńskiego K raków  by 
dał dowód, że po tęp ia tę  n iecną po­
staw ę rzekom ych autonom istów  n a­
szych, że chce sam orząd oprzeć n a  
szerokich w arstw ach i nie chce ich 
wydziedziczyć z p raw  obyw atelstw a 
kraju . Będzie to częściowa sp lata  długu 
wobec ty ch  mas.

Żyw a łączność z naszem l masam i 
robotni czerni, jak  i osobiste przym ioty  
p. D aszyńskiego, jogo wymowa, jego 
odw aga i in te lig e n c ja  czynią go n ie ­
zbędnym  w sejm ie.1*

Zasługi dra Horowitza.
Że d r Leon H orow dz je s t człowie­

kiem  dla społeczeństw a wysoce zasłu ­
żonym, o tem  n ik t nie w ątpi, k to  sły­
szał to  zapewnienie — z u st jego w ła­
snych. W szak je s t on n a  polu puhli- 
esnem  czynnym  ju ż  od la t 25, wsaak 
m iał czas, środki, m ożność zd liałania 
czegoś wielkiego, zaskarbienia sobie 
zasług isto tn ie nieśm iertelnych.

Tymczasem o czem on zapewnia? 
Katarynka, grająca pieśń o jego za­

sługach, m a aż dwa patrony , dwie 
m elcd y e : pieśń o zm ianie słów „świa­
dectw o chrztu* na  „m etrykę ur«;dzm“ 
w jakim ś konkursie publicznym , oraz 
uporządkow anie cm entarza żydow ­
skiego.

Jesteśm y sprawiedliw i, nie um niej­
szamy przeciw nikow i zasług. Ponie­
w aż jednak  te, którem i się chwali, są, 
ja k  n a  25 la t p racy, trochę za sk ro­
m ne, przyjdziem y m u z pomocą. P rzy ­
pom nim y "mu zasługi, o k tórych  w 
swej skrom ności przem ilcza.

Z a s ł u g ą  p.  d r a  L e o n a  H o r o ­
w i t z a  j e s t ,  ż e  k r  aj ,  ż e l u d n o ś ć  
ż y d o w s k a  K r a k o w a  z o s t a ł y  
p o z b a w i o n e  s e t e k t y s i ę c y  r o ­
c z n e g o  d o c h o d u

Z a s ł u g ą  p.  d r a  L e o n a  H o r o ­
w i t z a  j e s t ,  ż e  G a l i c j a ,  ż e l u ­
d n o ś ć  ż y d ó w  s k a K  r a k ó w  a z o ­
s t a ł y  p o z b a w i o n e  m o ż n o ś c i  
k o r z y s t a n i a  z  m i l i o n o w y c h  
f u n d a e y j  b a r o n a  H i r s o h a .

J e s t  to  fak t pew ny, absolutny, k tó ­
ry  ureędowem l datam i każdej chwili 
da się udowodnić

Oto dzieje_ tej najw iększej zasługi 
obywatelskiej zan. kandydata.

Od roku 1889 istniało w K rakow ie 
„Biuro dobroczynności11 barona H ir- 
seba d!a rozdzielania zapomóg m iędzy 
podupadłych kupców  i rzemieślników; 
otrzym yw ało ono do dyspozycji 5 do 
7 tysięcy zł?, miesięcznie. W  rok pó 
źniej w eszła w  życia „ F u n d ac ja  bar. 
H irsoha* dla spraw  szkolnych i ręko­
dzielniczych. Prezesem  obu instytuoyj 
by ł profesor uniw ersytetu , d r R osen- 
b latt, członkiem zarządu —  d r H oro­
witz, D a kem itotu fuadacyi należał 
t  .ż p. R o tter, prof. K asparek, p. J a ­
da Birab&utn itd.

G łów ny zarząd fundacyi spoczywał 
w  W iedniu i ten  sta ra ł się oczyw i­
ście zm niejszyć autonom ię zarządu 
krakowskiego. O statn i u trzym yw ał tu ­
taj sakobj* rz  emieślniczą na Daj worze, 
zakładał też na  prow ineyi szkoły rz e ­
m ieślnicze —- jednem  słowem, dążył 
do podniesienia ekonomicznego lu d n o ­
ści. W iedeńskiem u zarządow i akcya 
ta  się r.ie podobała, bo jem u zawsze 
kolcem w oku em an cy p acja  ekono­
m iczna Galicyi. Dodewszy do tego 
chęć pew nych indywiduów w W ie- 
dciii do w ładzy, do zagarn ian ia  w 
swoje ręce milionów Hirszówskieh — 
zrozum iem y dążność cen tralistyczną 
zarządu wiedeńskiego.

I  p  w stała w alka m iędzy zarządem  
wiedeńskim  a kom itetem  krakowskim . 
Prof. Ro cnblatt, dr K asparek  i. t  d. 
bronili spraw y K rakow a i k ra ju , żą­
dali uw zględniania potrzeb ludności, 
nie rządów  z za zielonego b iu rka w ie­
deńskiego, żądali, aby zasoby funda­
c j i  H irszowskięj szły na  podźwignię- 
eie rzemiosł, kupisotw a, młodzieży, 
kształcącej się w zawodach p rak ty cz­
nych.

G dy centralizm  wiedeński zaczął 
ignorow ać uchw ały kom itetów  k ra jo ­
wych, działać w brew  interesom  kraju,

wówczas prof. R osenblatt, dr. K asp a­
rek, dyr. R o tte r etc. ze swoich godno­
ści zrezygnowali.

J e s t  to  jedyna droga, jak a  pozostaje 
ludziom z poczuciem godności.

W ówczas wystąpił dr. Leon H oro­
witz. U rodzony paoyfikator, stw orzony 
na „B8Schwicb.tigangshofratau, w ziął 
na  się godność p rezyden ta  fundacyi. 
Czy po to, aby fundacyę milionowe 
uratow ać ? A by kraj, K raków , ludność 
obdzielać jej ow ocam i?

W ziął ̂ —  aby mieć jeden  ty tu ł 
więcej.

W ziął, aby mioó podstawę do dal­
szych godności i zaszczytów.

W ziął i fundacyę bar. H irsoha za ­
przepaścił.

Grono najpow ażniejszych obyw ateli 
chciało wówozas w ysłać daputacyę do 
bar, H irseha, przedstaw ić mu o p łaka­
ne rządy  wiedeńskie, przedstaw ić mu 
konieczność pozostaw ienia fundacyi w 
kraju .

Dr. Horow itz całym  swym wpływem 
w ysłaniu daputacyi, czynieniu jak ich ­
kolwiek kroków przeszkodził.

On był prezydentem , on stał na 
czele inatyfcuoyi.

B ył prezydentem , został niebawem  
prezesem  kah&łu — w tenczas przestał 
zwoływać naw et posiedzenia zarządu 
fundacyi, p rzestał o n ią się troszczyć. 
P u n k t ciężkości z n a tu ry  rzeczy p rze­
niósł się do W iednia.

On, „B eschw ichtiguagshofrat“, nie 
um ie stać w obronie praw , upom nieć 
się o nie, z  całą m ęską godnością żądać 
tego, oo się podług praw a należy.

Skoro zwąchał, jak i prąd  z W ie­
dnia od potężnych G utm anów  wieje — 
poddał się, w ypuścił fuudaoyę z ręki.

S ta tu t fundacy i orzeka, że w kraju  
musi być kom itet, że bez jego  współ- 
pracow nictw a fundacya nic zdziałać 
nie może — dr. H orow itz ten  kom itet 
rozbił, po p rostu  nie sprasza go na 
posiedzenia i oto dzisiaj fundacya 
milionowa je s t dla nas stracona. W  
W iedniu gospodarują pieniądsm i dla 
nas przeznaczonym i — w jak i sposób? 
na  czyją korzyść ? co z tego m a kraj ? 
co — K raków ?

Zapytajcie d ra  H o ro w itza ! Skrom ny 
on, ale przyzna, że on i tylko on za ­
przepaścił m ilionową fundacyę bar. 
H irsoha.

Podziękujcie m u — nową godno­
ścią.

U czyni z n ią  — tosamo..._______

Kahał w rozpaczy!
Dr. H orow itz, w raz z  H irschem  Łan- 

dauem , poniósł z u p e ł n ą  k l ę s k ę  na 
całej linii. K lęska ta  s t w i e r d z o n ą  
z o s t a ł a  całkiem  otw arcie na  zgro­
m adzeniu s a m y c h  k a h a ł n i k ó w .  
D nia 9 bm. w p niedziałek wieczorem 
odbyło się w kabale poufne zgrom a­
dzenie zaproszonego przez H orow itza 
jego k o m i t e t u  w y b o r c z e g o .  P o ­
siedzenie to  zwołane zostało jedyn ie 
tylko w tym  celu, by nad  kandyda­
tu rą  d ra Horow itza w y p o w i e d z i e ć



m o w ę  p o g r z e b o w ą  i s t w i e r ­
d z i ć  z u p e ł n ą  k l ę s k ę  stańozy- 
kowsko-kahalnej kliki. W śród samych 
zwolenników dra H orow itza panuje 
zupełne z w ą t p i e n i e  i z n i e c h ę ­
c e n i e .  Z zaproszonych przes d ra H o­
row itza 100 osób przybyło t y l k o  30, 
reszta n i e  p r z y s z ł a  n a w e t ,  wie­
dząc, że nie m a po co się trudzić! 
N a posiedzeniu tem  naw et n i e  r a ­
d z o n o  j u ż  o w y b o r a c h ;  n a t o ­
m i a s t  w s  z y  s o y  j e d n o  m y  ś l n  i e 
o ś w i a d c z y l i ,  że kandydatura dra 
Horowitza nie ma żadnych szans, że 
niema co marzyć o jego wyborze. 
.M arny w praw dzie trochę legitym acyj 
(oczywiście wyłudzonych), ale nie mo­
żemy ich naw et zużytkow ać" — bia­
dali kahalaicy, co przetłum aczone na 
język  jasny , znaczy, że m aeherzy ka- 
haln i boją się wyłudzonemu legity- 
macyam i szwindlowaó, wobec naszej 
zapowiedzi, że k a ż d e g o  o s z u s t a  
p r z y ł a p i e m y  n a  g o r ą c y m  u-
0 z y  n  k  u.

D r. Horow itz b y  ł w k  a h a 1 e, ale 
nie jawił się na posiedzeniu, gdyż 
w s t y d z i ł  s i ę  p o k a z a ć .  M aksy­
m ilian E hrenpreis oświadczył wyraźnie: 
„Moi panowiel Walkę przegraliśmy! 
Niech przynajmniej sam komitet gło­
suje, by widziano nasze dobre chęci!“

Stw ierdziw szy całkiem jaw nie zu ­
pełną swą klęskę, kahalniey  rozeszli 
się skonsternow ani i p rzygnębien i, m a­
jąc  na  przyszłość naukę, że nie wolno 
związanej ze stańczykam i klice ka- 
halnej bezkarnie kupczyć i szachro­
wać głosam i wyborców żydowskich.

K lęska kliki stańczykow sko-kahalnej 
była do przew idzenia. Ogół wyborców 
nie m ógł pozwolić n a  narzucenie so­
bie n a  kandydatów  stańczykowsko- 
kahalnych karyerowiczów, usiłujących 
n a  m ieszczaństwie zapom ocą szwindlu
1 przekupstw a robić in teresy . Dr. H o­
row itz srom otnie przepadł w śród w y­
borców żydowskich, a jego  klęska jes t 
również k l ę s k ą  j e g o  k l e r y k a  1- 
n o - a n t y s e m i c k i c h  p r z y j a c i ó ł  
L e a  i J a w o r s k i e g o .

INFORUIACYE
d l a  w y b o r c ó w .

W  dniu  wyborów , w  środę 11 w rze­
śnia, pow inien każdy uczciwy w ybor­
ca pójść do u rn y  i oddać głos wedle 
sumienia.

Kiedy trzeba głosswać?
Głosow anie trw ać będzie od godzi­

n y  8 do 1 przed południem  i od go­
dziny 3 do 5 po południu. K ażdy 
może głosować w tych  godzinach, kie­
dy  m u wygodniej.

Gdzie trzeba głosować?
K ażdy w yborca m a na swojej legi­

ty m a c ji napisane, w której sali m a 
głosować.

S e k c y a  I. W yborcy, k tórzy  m ają 
legitym acye Nr. 1 do 1050, głosują

w sali rad y  miejskiej (goiach m agi­
stratu , głów ne schody, II , piętro , w iel­
ka  sala).

S e k c y a  II. W yborcy, k tó rzy  m ają 
legitym acye Nr. 1051 do 2100, g ło ­
sują w sali konferencyjnej rad y  m iej­
skiej (gmach m agistratu , głów ne scho­
dy, II . p iętro, m ała sala).

S e k c y a  III . W yborcy, k tórzy  m ają 
legitym acye N r. 2101 do 3150, gło­
sują w sali obrad m agistra tu  (gmach 
m agistratu , głów ne schody, I. piętro).

S e k c y a  IV. W yborcy, k tó rzy  m ają 
legitym acye Nr. 3151 do 4200, glo­
sują w wydziale I I  m ag istra tu  (gmach 
m agistratu , schody boczne, I. piętro).

• S e k c y a  V. W yborcy, k tórzy m ają 
legitym acye Nr. 4201 do 5250, g ło ­
sują w wydziale V. m agistra tu  (wchód 
z podw órza m agistratu). (I piętro).

S e k c y a  VI. W yborcy, k tó rzy  m ają 
legitym acye N r. 6251 do 6300, g ło ­
sują w kom isaryaeie I, obwodu (ulica 
Poselska 1. 8, realność daw niej k ra  
b iny H usarzew skiej, obecnie E stre i­
chera, naprzeciw  krajow ego sądu k a r­
nego).

S e k c y a  V II. W yborcy, k tórzy m ają 
legitym acye Nr. 6301 do 7306, gło­
sują w kom isaryacie II. obwodu (ten 
sam dom , co sekcya VI., Poselska 8).

lak należy głosować?
W szedłszy do s&li, pow inien w ybor­

ca pójść prosto do komisyi, i gdy  ten, 
co by ł przed nim  ju ż  odgłosował, w te ­
dy powinien pokazać swoją legitym ą- 
cyę przewodniczącem u komisyi. N a­
stępnie śmiało, bo niem a się czego 
bać, nie zw ażając n a  to, kto  się w sali 
zn a jd u je , o d w a ż n i e  p o w i n i e n  
p o w i e d z i e ć  g ł o ś n o  i w y r a ź n i e ,  
n a  k o g o  w e d l e  s u m i e n i a  g ł o s  
s w ó j  o d d a j e .  Nie musi się głoso­
wać n a  czterech kandydatów ; jeżeli 
kto ehoe, może powiedzieć ty lk o : igna 
cy Daszyński, albo też Ignacy Daszyn 
ski i dr. Adolf Gross. N ikt nie ma 
p raw a zmusić w yborcy, aby koniecz­
nie na  czterech g łosow ał; może on 
głosować na jednego, albo na  dwóch, 
albo n a  trzech kandydatów , i więcej 
na  nikogo, a może też  głosować na 
czterech. Jed n ak  więcej, jak  n a  czte­
rech, głosować nie wolno i dlatego 
należy najw yżej ty lko cztery  nazw i­
ska powiedzieć. K ażdego kandydata, 
n a  którego się głosuje, należy wym ie­
n ić w yraźnie p o  i m i e n i u  i n a ­
z w i s k u .

Oddawszy w  ten  sposób swój głos 
po obyw atelsku, wedle sum ienia, n a ­
leży w yjść z sali, jed n ak  trzeba pa­
m iętać o tem , a ż e b y  z a b r a ć  z e  
s o b ą  n a p o  w r ó t  l e g i t y m a c y ę ,  
bo może ew entualnie być potrzebna 
do ponownego głosowania i do głoso­
w ania ściślejszego.

Pełnomocnictwa.
Jeżeli ktoś głosuje jako  pełnom o­

cnik kobiety, aibo m asy spadkowej, 
albo przedsiębiorstw a, albo spółki, al­
bo współwłaścicieli realności — to 
oprócz legitym acyj m usi m ieć ze  sobą 
pełnom ocnictwo, w ystaw iono n a  jego

imię i nazwisko i podpisane w łasno­
ręcznie przez kobietę, w zględnie przez 
w szystkich współwłaścicieli.

Pełnom ocnik musi pokazać leg ity ­
macyę przew odniczącem u kom isyi i 
zabrać ją  potem  ze sobą, a pełnom o­
cnictwo musi zostawić przew odniczą­
cemu komisyi. W  razie ponownego 
głosowania, lub głosow ania ściślejsze­
go, trzeba się w ystarać o świeże p e ł­
nom ocnictwo.

Z resztą głosuje pełnom ocnik tak  sa­
mo, jak  każdy in n y  wyborca.

Kto będzie wybrany?
N aturaln ie kandydaci opozycyjni. 

Ażeby być w ybranym , trzeba mieć 
absolutną większość. Jeżeli okaże się, 
że żaden kandydat nia o trzym ał ab ­
solutnej większości, albo że tylko j e ­
den, lub dwóch, lub trzech otrzym ało 
absolutną większość, to  zarządza się 
ponowne głosowanie. Jeżeli p rzy  po- 
now nem  głosowaniu jeszcze raz nie 
uzyska się absolutnej większości, to 
zarządza się w ybór ściślejszy, p rzy  
którym  jed n ak  wolno głosować tylko 
na ty ch  dwóch kandydatów , k tórzy  
otrzym ali najw iększe ilości g ło só w ; 
wszystkie zaś inne głosy są przy  tem  
trzeoiem  głosowaniu nieważne.

Jakkolw iek na  wszelki w ypadek n a­
leży się przygotow ać na drugie i na 
trzecie głosowanie, to jednak’ wnosić 
należy, że ju ż  w pierw szem  głosow a­
niu  kandydaci opozycyjni zostaną w y ­
brani. Albowiem kandydaci stańczy­
kowscy nie m ają żadnych szans, a po ­
seł Daszyński i dr. Gross m ają niem al 
zapew niony wybór. Niechaj tylko n ik t 
się nie ociąga, niech każdy uczciwy 
w yborca odda swój głos wedle sum ie­
nia, niechaj każdy uważa, aby nie 
popełniano szwindlów przy  głosowaniu, 
a z pewnością kandydaci opozycyjni 
zaraz w pierw szem  głosow aniu zosta­
ną w ybrani.

Szwindle wyborcze.
K ażdy musi wedle ustaw y osobiście 

głosować. Ale klika stańczykowsko- 
kakalna w yłudziła i kupiła mnóstwo 
legitym acyj. Z tem i leg itym aeyam i 
będzie posyłała do głosow ania swoich 
ludzi. To je s t szwindel w yborczy. J e ­
żeli więc ktoś na  sali spostrzeże, że 
taki szwindler głosuje na kogo in n e ­
go, to  niech zaraz o tem  uwiadomi 
przewodniczącego kom isyi i zażąda are­
sztow ania szwindlera. W  ten  sposób 
w ytrącim y naszym  wrogom  ich jed y n ą  
broń z ręki.

Baczność towarzysze! Zw racam y
uw agę towarzyszom , k tó rzy  m ają p il­
nować i łapać szwindłerów wybór-, 
czych, że stańczykow ska kuźnia znaj­
duje się w  daw nem  g im n az ju m  św. 
A nny przy  ulicy św. A nny. Je s t to 
gm ach rządow y, k tórym  dysponuje 
starosta L askow sk i; dsiwnom je s t więc, 
ża rządow e gm achy oddaje w ładza p a ń ­
stw owa n a  tak ie  cele.

T ow arzysze! Miejcie ten  lokal ua 
oku i uw ażajcie n a  p rak tyk i, k tóre 
stam tąd  będą wychodziły.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. — Z Drakami Narodowej w Krakowie, Wiślna 9. — (Telefon Nr. 404).
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ją  się nadużycia, żądają wdrożenia śledzs 
twa przeciw Kwaśniewskiemu. Ze strony 
macherów stareścińsko-kahalnych czynione 
są wysiłki, by Kwaśniewskiego ratować. 
Członkowie korporacyi nie dadzą jednak 
zatuszować nadużyć i postarają się o wy. 
ciągnięcie wszystkich brudów na światło 
dzienne.

t|asowB zpm adzen ie
przed wyb or cze.

W  poniedziałek dnia 9 bm. o godz. 
6 wieczorem odbyło się w  Ujeżdżalni 
pod K apucynam i, zwołane przez w y ­
borczy  kom itet obyw atelski, o lbrzy­
m ie zgrom adzenie wyborcze w którem  
wzięło udział około 6 000 uczestni­
ków inteligencyi, m ieszczan i robo­
tników.

Z agaił dr. K u n i c k i ,  przewodni­
czyli tow. dr. M a r e k  i tow. E n -  
g 1 i s c h.

P rzed  przystąpieniem  do porządku 
dziennego, przew odniczący zaw iada­
mia, iż z zaproszonych kandydatów  
przybyli tow. poseł D a  s z y ń s k i ,  dr. 
O - r o s s  i poseł P o t t e r ,  a dr.  Do-  
b o s z y ń s k i  uspraw iedliw ił listow nie 
nieobecność swą influenzą.

P ierw szy zabrał głos tow. poseł 
D a s z y ń s k i ,  pow itany owacyjnym i 
oklaskami.

Mowa tow. posła Daszyńskiego.
W  czasach, gdy E uropa w ytw arzała 

u  siebie ku ltu rę i eywilizacyę, Gslicya, 
przyłączona do obcego państw a, p o ­
grążoną była w ciemnocie. Dopiero 
konsty tuoya daje pew ne praw a, ale 
tylko dla części narodu. Olbrzymia 
większość m usiała dopiero walczyć o 
zdobycie tych praw . K lasa robotnicza 
rozpoczęła walkę o praw o wyborcze, 
a  w alka ta zakończyła się ozęśoiowem 
zwycięstwem. Zdawało się, że z chwilą, 
gdy dla robotników  p o l s k i c h  otwo­
rzy ł bram y n i e m i e c k i  parlam ent, 
że' to  samo dla ludu polskiego uczyni 
s e j m  p o l s k i  w Galieyi. (Oklaski). 
Tym czasem  żądanie to, którego słu­
szność nie ulegała kw estyi, odrzucili 
b ru taln ie  stańczycy i nie dopuścili 
ludu pracującego do sejmu. (Okrzyki 
oburzenia).

P a rty a  robotnicza w walce o te 
p raw a polityczne staw iała m nie we 
Lwow ie i staw ia tu, wierząc w rozum 
polityczny mieszczaństwa, k tó ry  mu 
zabrania trzym ać się wobec k lasy  ro ­
botniczej tej tak tyki, jakiej się trzy ­
m ają stańczycy. L ud pracujący m a 
przecież praw o mieć bodaj jednego 
przedstaw iciela w sejmie. K lasa robo­
tn icza w alczyła od początku o dobro 
całego kra ju  i dokonała w prost cudów 
dyscypliny i bohaterstw a. P rze trw a­
liśmy i pościgi policyjne i w yroki są­
dowe i sroższy o wiele ucisk klasowy, 
a przecie lud p racu jący  rozw ija się i 
walczy dalej, pa trząc  dum nie w przy­
szłość, k tó ra do zorganizow anych n a ­
leży. (Burzliwe oklaski).

K lasa robotnicza, organizując się i

oświecając, wnosi ku lturę w sam ą 
podstaw ę narodu, wnosi poszanowanie 
pracy, ideę sprawiedliwości i równości 
Tam , gdzie nie m a tej organizacyi, 
tam  niszczy lud ciem nota i emigracya, 
tam  ze skóry ludu w ycinają m andaty 
hrabiow ie i oszuści polityczni w ro ­
dzaju S t o j a ł o w s k i e g o ,  lub am a­
torscy r  .zbijacze polityczni w rodzaju 
H u p k i .

Gzyż nie je s t więc dobrym  dla m ie­
szczan sojusznik, k tó ry  ich niejako 
nic nie kosztuje, k tóry  posiada ener­
gię i odwagę w walce o dobro kraju? 
Gzy dla mieszczan, dla inteligencyi 
jest jak iś powód przeszkadzać robo­
tnikom  w tej w alce? W  Krakow ie 
kolosalna większość, bo przeszło 65°/0 
pozbaw ionych je s t p raw a wyborczego. 
Więc gdy m y przychodzim y w imie­
niu tej większości biedaków, niezacią 
gn iętych  wprawdzie na  listę, ale p ra ­
cujących dla tego  kraju , czyż m ożna 
nam  odmówić m oralnego prawa do 
jednego bodaj m andatu? (Oklaski). 
M andatu tego żądam y w chwili, gdy 
wszędzie po m iastach rozpiera się 
wsteeznietwo, gdy stańczycy wydarli 
chłopu kuryę wiejską i rzucają się na 
m iasta.

P y tam  się, gdy w tej chwili g ro ­
źnej dla postępu k ra ju  przychodzim y 
zorganizow ani w tysiącach i chcemy 
razem  z mieszczaństwem  walc syć, czy 
by łby  rozum  odtrącać nas i mówić 
n ie?

Pow iadają jednak, że w szystkiem u 
przeszkadza jaw ne głosowanie. W  praw ­
dzie trudno je s t okazać jaw nie  swe 
sum ienie polityczne wobec ludzi, po­
zbaw ionych tego sumienia. Ale prze­
cież cierpienia całego kraju  nie są 
tajne, lecz jaw ne. (Oklaski). M ajstro­
wi, urzędnikowi, nauczycielowi dzieje 
się przecież krzyw da zupełnie jaw nie, 
w biały dzień. (Oklaski). W ięc pocóź 
ta  obłuda i to  tchórzowskie powoły­
w anie się n a  jaw ność głosow ania? W  
istocie jed n ak  tak  źle n i ' jest. Takie 
bowiem urzędy, ja k  kolej i poczta, 
pozostaw iły urzędnikom  zupełną wol 
ność w głosowaniu. To samo odnosi 
się do szkoły, do sądu itd. Pozostaje 
więc ty lko  fikoya strachu, nieobywa- 
telska i nikczem na, k tóra nie może 
przecie wstrzym ać in teligentnego mie­
szczaństwa od wyjawieni;1- swej woli. 
Stańczycy zarzucają nam  bezn&rcdo- 
wość. Z arzu t ten  robią nam  ci w ła­
śnie, k tó rzy  przez ugodę z  obcymi 
rządam i w ykluczają wszelką m yśl o 
niepodległej Polsce, k tórzy w W ar­
szawie staw iają bram y tryum falno dla 
cara. N a szczęście zarzu t ten  jes t ró ­
wnie niepraw dziw y, ja k  nikczem ny. 
My śmy ju ż  n ieraz okazali, że naród 
nie je s t dla nas pustym  dźwiękiem, 
ale żyw ą ideą, w  imię której w alczy­
m y pod trzem a zaboram i. (Grzmiące 
oklaski).

Socyalni demokraci, organizując i 
oświecając lud, p racu ją przecie dla 
podstaw y narodu. Pow stania naredo 
we upadły  właśnie przez to, że n ik t

o lud się nie troszczył. A  gdy  my 
wołam y „zbratajcie się z ludem ", to 
w łaśnie wówczas nazyw a się nas bez- 
narodowym i, i to w imię czego? (Okla­
ski i brąwa). T aki „Czas“, organ n a j­
gorszych, w rogich krajow i w steczni­
ków, straszy m ieszczaństwo socyali- 
stami. P y tam  się, czy ten  kandydat 
socyalistyczny nie może wskazać na 
swe mowy i pracę nie tylko dla dobra 
samych robotników, ale dla dobra ca ­
łego m ieszczańst wa. (Oklaski i brawa). 
Gdy polskich chłopów chciano uczyć 
ku ltu ry  zapomocą niemieckiego kata, 
wówczas tylko ja  w ystąpiłem  w obro­
nie chłopów, z wnioskiem o postaw ie­
nie m inisterstw a w stan  oskarżenia. 
(Oklaski). Gdy B obrzyński chciał zam ­
knąć szkołę polską w Schodnioy, wów- 
esas również tylko ja  w ystąpiłem  z 
in tarpelacyą i wyw alczyłem  to, że 
szkoła ta  dalej jest otw artą. (Brawo!). 
Można mi zarzucić, że jestem  fan a ty ­
kiem, że nie lubię złodziejów, p rzy ­
branych w m andaty  (grzm iące okla­
ski), ale n ik t mi nie zarzuci, że m il­
czałem, gdy rozchodziło się o obronę 
wolności. (Oklaski). A  naw et wtedy, 
gdy arty k u ł br. Tarnow skiego, p rze­
puszczony w „Czasie", został przez 
prokuratora lwowskiego skonfiskowany 
za bluźnierstw o przeciw  religii, kto 
wniósł interpelaoyę? Tylko Daszyński 
(wesołość i oklaski), k tó ry  i hrabiego 
Tarnow skiego wziął w  obronę przed 
prokuratorem . (Żywa wesołość i okla­
ski). K lasa robotnicza walczy nie tylko
0 swe praw a, ale je s t ona aw angardą, 
walczącą w pierw szych szeregach o 
dobro całego społeczeństwa. Jeżeli ci 
robotnicy więc żądają z całego kraju 
jednego tylko m andatu  do sejmu, to 
żądanie to  je s t słuszne i uzasadnione. 
W  imię tego w łaśnie staję przed w a­
mi i proszę was, byście w tym  dniu 
dokonali ak tu  sprawiedliwości społe­
cznej nie wobec m nie, ale tych  ty ­
sięcy ludu roboczego, k tóre stoją za 
mną. (D ługotrw ałe, grzm iące oklaski
1 okrzyki „Niech żyje Daszyński").

Następnie zabrał głos dr. Adolf Gross, 
powitany oklaskami. Scharakteryzował on 
w kilku rysach nędzę Galieyi, stagnaeyę 
w przemyśle; z liczby emigrantów z Au 
stryi 75 proc. przypada na Galicję, w 
Galieyi najwięcej dziadów. Gdzie przyczy­
na tego? Galicya jest przecież hojnse u- 
pomżoną w skarby  przyrody: ma sól, naftę, 
siłę wodną itd., a jednak jest jedną z naj­
biedniejszych prowincyj państwa. Więc nie 
ziemia jest przyczyną tej naszej nędzy, 
lecz indzie, i to ci ludzie, którzy rządzą. 
Rządzenie w ym aga dobrej woli, uczciwo­
ści i rozumu. Ale jeszcze jedna jest zasa­
da, którą tańszą się kierować rządzący: 
gdy starożytny Rzym nie chciał uznać za­
sady miłości bliźniego, runął! Uczciwość 
i miłość znaczą w rządzie nieraz więcej 
niż rozum. Tymczasem dziś rządzący sieją 
nienawiść. Porządek obalają nie socyaliśoi, 
lecz ci c. k, urzędnicy, którzy depczą u- 
stawy i tem samem dopuszczają się zbro­
dni. U sfer rządzących jest brak dobrej 
wiary: klerykali, wstecznicy, którzy na
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zachodzie wstydzą się oświadczać za ja ­
wnością głosowania, n nas mają odwagę 
twierdzić, źe jawność wyboru „kształci 
charaktery". Kłamią bezczelnie! Wszak 
wszyscy mówią, że przy tajnych wyborach 
opozycyjni kandydaci przeszliby ogromną 
większością. Ale przy jawnem głosowaniu 
h y e n y  w y b o r c z e  b ę d ą  s i e d z i a ł y  
w k o m i s y a c h ,  a wszystkich wyborców, 
którzy są ludźmi zależnymi, terroryzuje 
się w najróżniejszy sposób. Jawne wybory 
to szkoła korupeyi, to przekleństwo dla 
kraju!

My jednak powinniśmy zwalczać tę ko- 
rupeyę z całą energią. Spodleni nie wierzą, 
ażeby byli inni ludzie. Jeżeli staniemy od­
ważnie, to stanowić będziemy ogromną 
siłę. Państwo nie może się obejść bez mo­
nety, a więc bez ludu, który przecież płaci 
podatki; musi nam zatem dać istnieć i żyć, 
musi nam zostawić przynajmiej tyle powie­
trza, ile go ma ptak w klatce. Więcej po­
wietrza nie macie i tej odrobiny nikt wam 
nie jest w stanie odebrać! Nie macie się 
czego obawiać, jeżeli pójdziecie solidarnie. 
(Oklaski).

Cywilizacya przyniosła ze sobą wynala­
zek druku; wstecznicy używają go tylko 
do szerzenia fałszów. Tam drukują prawdę, 
gdzie tego nikt nie czyta, ale w pismach, 
obliczonych na szerszą publiczność kłamią 
nieustannie. Wydają oni „gazetki" Stoja­
łowskiego i Szpondra. Ci sami, którzy w 
„Czasie" nazywają żydów „izraelitami", 
przeforsowali wybór Szpondra, który w 
swojej „gazetce" napada na najbiedniej­
szych żydów, wylicza ile litrów „rytualnej 
krwi" wytoczyli żydzi z chrześcijanina i 
drukuje najrozmaitsze tego rodzaju nikczem­
ne kłamstwa. Dla filozofów tylko drukują 
oni prawdę, ale nie dla ludu, bo ludu się 
boją.

Oświaty potrzeba dla ludu. W naszym 
kraju jest 75 procent analfabetów, szkoły 
są przeważnie jednoklasowe, wytworzono 
stan nauczycielski, gorzej sytuowany od 
woźnych sądowych. Tak chcą wstecznicy 
wychować cały lud! Pomieszczenie żandar- 
meryi jest obowiązkiem kraju, ale pomie 
szczenie szkół jest obowiązkiem ubogich 
gmin. Kraj powinien budować szkoły, nau­
czycielom trzeba dać takie płace, aby mo­
gli z nich wyżyć, trzeba im dać swobodę 
obywatelską, zmienić krzywdzącą ich usta­
wy dyscyplinarną, zamieniającą ich w nie­
wolników, Wtedy będziemy mieli oświatę. 
Pieniądze na to mogą się znaleźć. Pań 
stwo, które wyciska z kraju wszelkie soki, 
powinno krajowi oddać przynajmniej tyle, 
aby miał z czego ludzi nauczać, aby prze­
stał być „pół-Azyą". (Oklaski).

Aby lud trzymać na uwięzi, sieją rzą­
dzący nienawiść rasową, szerzą antysemi­
tyzm, jako „antidotum na socyalizm", a 
potem sprowadzają do kraju kata! Żydzi 
chcą pracować razem z całym ludem, chcą 
być Polakami. (Oklaski). Dlatego ten kto 
wyrządza krzywdę tysiącom żydów, jest 
wrogiem narodu! Ci sami ludzie, którzy 
szcznją przeciw żydom, żądają od kaha- 
łów spełniania obowiązków kata wobec ru­
chu ludowego. Ci sami, którzy wybrali 
Szpondra, używają tu w tym celu Horo­
witza We wschodniej Galicyi kahały w u

$  P K  Z 6 15*

sługach szlacheckich dławią przy wyborach 
opozycyę. Bolesne to dla mnie, jako dla 
żyda, bolesne to dla każdego uczciwego 
żyda i dlatego muszę przeciwko temu z 
całą energią zaprotestować! (Oklaski). Mo­
żni wszędzie łączą się z możnymi, ale ogół 
nie powinien się dać sprzedać! (Oklaski). 
Niech się „Czas" nie troszczy, czy ja  
jestem socyalistą, czy nie, niech się ułatwi 
ze swoimi kłopotami, których ma dość. 
Niech się nie troszczy o teoryę Marxa, 
bo na teoryach się wogóle nie zaa. Zre­
sztą niech tu przyjdą pp. Leo i Jaworski, 
to będę z nimi dyskutował o teoryi Marxa, 
Bohm-Bawerka itd. Ale tu nie o te teo- 
rye przecież Idzie, nie sejm będzie te teo- 
rye roztrząsał, te teorye nikogo nie obcho­
dzą przy wyborach do sejmu, przy któ­
rych idzie tylko o to, aby dla was wy­
walczyć minimum praw i wolności. (Oki.).

Gdy D a s z y ń s k i  w parlamencie pię­
tnuje łajdactwa możnowładców galicyjskich, 
nazywają go ci panowie „ anty narodowcem “; 
a więc konsekwentnie powinni mu powie­
dzieć: chodź do sejmu, tu ci odpowiemy. 
Oni jednak wszelkimi środkami starają się 
nie dopuścić go do sejmu, bo wiedzą, że 
nie zdołają nic odpowiedzieć na jego os­
karżenia, bo boją się tego jednego czło­
wieka, że jak Skarga wystąpi tam prze­
ciw nim z oskarżeniem,, przed którym się 
obronić nie potrafią! (Burzliwe oklaski).

Ja  szanuję wszelkie przekonania, nawet 
przekonania konserwatysty, jeżeli są czy­
ste. Ale u nich niema przekonań, lecz tyl­
ko fałsz i obłuda. D a s z y ń s k i e g o  ee- 
nię, bo on, co robi, to robi z przekonania. 
(Żywe oklaski). Ou chce pomódz ludowi 
pracującemu, który stanowi trzy czwarte 
narodu, a oni, którzy tyle mówią o „auto­
nomii", nie chcą wpuścić do sejmu jednego 
posła, reprezentującego tę ogromną wię­
kszość narodu! Widzicie, ile jeszcze trze­
ba w Galicyi niszczyć i tworzyć, aby prze­
stała być „pół-Azyą". Potrzeba więc w sej­
mie Daszyńskiego, aby ten wykrywał i pię­
tnował nadużycia, aby zwalczał ciążącą 
nad krajem hańbę jawności wyborów. (0- 
klaski) ,

Musimy w dniu wyborów- przypuścić 
szturm do sejmu, aby wywalczyć powsze­
chne, bezpośrednie, tajne głosowanie i o- 
światę! Niech nikt nie wyda kariy legi- 
tymacyjnej hyenom, niech każdy odda głos 
wedle sumienia. Razem, solidarni, stanowić 
będziemy siłę, której nic nie złamie. (Grzmią­
ce, długotrwałe oklaski).

Poseł Rotter, przywitany oklaskami., o- 
świadeza, że nie jest socjalnym demokra­
tą, ale należy do ludzi, którzy mówią 
przedewszystkiem prawdę. Program stron­
nictwa demokratycznego ma pewne punkty 
wspólne z programem soayalistycznym, jak­
kolwiek zasadniczo różnią się ze sobą. 
Stronnictwo mówcy różni się też od kon­
serwatystów, z którymi nie zawierało ża­
dnych kompromisów, tak samo, jak ich nie 
zawierało z socyalistami. Demokraci nie 
pójdą ani na prawo, ani na l ewo ,  Z te­
go powodu postawiło stronnictwo cztery 
kandydatury w Krakowie, ze względów za­
sadniczych. Gdyby chciało być wygodnem, 
wyszłoby może lepiej na różnych kompro­
misach, ale droga zasad jest dla nas wa­
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żaiąjszą, niż osiągnięcie chwilowych ko­
rzyści.

Wkońcu przyznaje poseł Rotter, że 
stronnictwu robotniczemu, i tylko jemu na­
leży się piąta kurya tak do sejmu, jak i 
do rady państwa i byłoby wskazanem, aby 
w sejmie zasiadał przedstawiciel klasy ro­
botniczej.

Dr Szaflarski zaznacza, że jest człon­
kiem stronnictwa ludowego, które ma na 
wsi stokroć gorsze warunki pracy, niż o- 
pozyeya w mieście. Chłop nasz żyje w sta­
łym stanie oblężenia; nawet za czytanie 
gazet zakuwają go w kajdany lub odma­
wiają pogrzebu. Gdy dawniej pilnowano 
lud wiejski żandarmami, to teraz rzucają 
samych chłopów na chłopów, kupują zbru- 
kane jednostki i demoralizują lud. Przeciw 
temu rozbojowi musi zaprotestować cała 
opozycya i złączyć się do rozbijania twier­
dzy wstecznictwa.

Mówca opisuje, w jak wyrafinowany spo­
sób przeprowadzano wybory na korzyść 
stańczyków. Tu, w naszych oczach zwalo­
no Wójcika sposobem, nadającym się do 
śledztwa karnego. Poseł D a s z y ń s k i  
widział na własne oczy, co się działo w 
K r o ś n i e ,  i gdyby nie przyjechał tamże 
na dzień wyborów, Stapiński nie zostałby 
posłem. Starostwo krośnieńskie doręczyło 
mianowicie legitymaeye przeważnie tylko 
zwolennikom Trzecieckiego, każąc wybor­
com opozycyjnym zgłosić się po nie w dniu 
wyborów. Gdy zaś przyszli w tym dniu 
przed starostwo, zastali je obsadzone żan­
darmami, którzy mieli ścisły zakaz nie 
wpuszczać nikogo bez legitymaeyj. Dopie­
ro interweneya Daszyńskiego usunęła te 
nadużycia.

Nawet uczciwi konserwatyści powinni 
zaprotestować przeciw anarchii prawnej, 
szerzonej przez stańczyków, którzy upra­
wiają świadomą politykę k a t a s t r o f .  
Postępowi wyborcy krakowscy powinni we 
środę bez różnicy stronnictw oddać głos 
Daszyńskiemu, aby wszedł do sejmu, i bro­
nił ładu i porządu przeciw stańczykom. 
(Oklaski).

Tow. Mlsiołek krytykuje połowiczne 
stanowisko tych, którzy poza piątą knryą, 
owem monstrum badaniowskiem, nie chcą 
nic widzieć. My domagamy się zniesienia 
wszelkich kuryj. (Burzliwe oklaski). Tow. 
Misiołek apeluje w wymownych i pełnych 
drastycznych porównań słowach do mie­
szczaństwa, aby zdobyło się lia odwagę 
cywilną i oddało głos na posła Daszyń­
skiego. Mieszczaństwo nasze i tak niema 
wiele do stracenia, bo podatki i tak są 
możliwie najwyższe. Robót i dostaw nikt 
i tak nie straci, bo szlachta sprowadza 
oddawna wszystko z zagranicy.

Mówca apeluje do obecnych kobiet, aby 
i one przyczyniły się do agitacyi.

Na wynik wyborów krakowskich patrzy 
z naprężeniem cały kraj, cała ludność. (O- 
klaski), W końcu wytyka tow. Misiołek 
demokratom, że postawili kandydaturę Kra- 
marczyka, zamiast odstąpić czwarty man­
dat robotnikom, którym w teoryi dają pią­
tą kuryę.

Tow. dr Z. Marek przedstaw ia w 
końcowem przem ów ieniu opłakany 
stan  ekonom iczny, polityozny, a prze-
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dew szystkiem  ku ltu ra lny  naszego kra* 
ju . J a k  długo istn ie je wśród ludu a- 
nalfabetyzm , tak  długo będą, mogli 
odgryw ać w  Galieyi rolę takie in d y ­
widua, jak  Stojałowski — tak  długo 
cLłop będzie bezbronnym  wobec n ad ­
użyć i gw ałtów  wyborczych. Podnie­
sienie ośw iaty ludowej jes t dla nas 
kw estyą pierw szorzędnego znaczenia. 
(Oklaski). Dziś doszło już  u. nas do 
tego, że naw et sam a szlachta się bun­
tuje. Niezadowolenie ogarnia w szyst­
kie sfery. Ruch opozycyjny rozw inął 
się nie pod wpływem  paru  ag ita to ­
rów, ale skutkiem  opłakanych stosun­
ków i ruchu tego nie usuną z po­
w ierzchni ziemi sztuczki wyborcze.

Przechodząc do w yborów w K ra ­
kowie, w ykazuje tow. M arek, że ja ­
wność w yborów nie pow inna odstra­
szyć nikogo. W olność głosow ania za ­
gw arantow ana je s t ustaw am i zasadni- 
czemi, a zresztą i sam i w yborcy um ie­
ją  sobie radzić, jak  to się stało we 
Lwowie z prof. T  h u  1 i ą, k tóry  śmiał 
zapisyw ać nazw iska głosujących na 
tow. Daszyńskiego. W yrzucono go z  
lokalu wyborczego, a młodzież teohni- 
cka w ym ierzyła sobie n a  nim  dora­
źną sprawiedliwość. D iiś  cieszy się 
ten  p an  pow szechną pogardą. I  w 
K r a k o w i e  n i e  d o p u ś c i  k l a s a  
r o b o t n i c z a ,  a b y  w j e j  o c z a c h  
d o k o n y w a n o  o s z u s t w  w y b ó r  
c z y c h .

Mówea odpowiada w  końcn krótko 
na  mowę posła R o ttera . Jeżeli demo­
k raci p rzy zn ają  nam  w  teo ry i prawo 
zasiadania w se jid e , to pow inni to 
okazać prak tyczn ie teraz. W ym aga 
tego nie tylko sprawiedliwość, ale i 
r o z u m  p o l i t y c z n y .  N ik t m e chce 
ubliżać p. K ram arozykowi, ale dotyoh- 
ozss znaliśm y g '\  jako  felerykała i 
antysem itę. D em okraci są wogóle zby t 
czułym i na  artyku ły  „ Czasu “. Tow. 
dr. M arek staw ia wkońcu następującą 
rezo lu cy ę:

„Zgrom adzenie wyborców, zebrane 
dnia 9 bm, uchwala popierać z  całą 
energią kandydatu rę  Ignacego D aszyń­
skiego i w yraża przekonanie, że k a n ­
d y datu ra  ta  je s t w yrazem  dążeń wszy- 
stkich żyw iołów postępow ych m ias(a 
K rakow a

Zarazem  pro testu ją  zebrani przeciw  
ohydnie, bezkarnie i jaw nie up raw ia­
nej korupoyi w yborczej, szerzonej 
przez klikę konserw atyw ną i kahalną."

Rezolucyę powyższą przy ję to  jedno­
głośnie, z en tuzjazm em , poczem prze­
wodniczący tow. Engll8Ch zam knął 
zgrom adzenie okrzykiem  n a  cześć ró ­
wnego, powszechnego i ta jnego  gło­
sowania, k tó ry  obecni z zapałem  p o ­
w tórzyli.

Z ebranie skończyło się odśpiew a­
niem  ,C z°rw onego sztandaru".

S to w a rz y s z e n ia  s zg n m ig d zM iia .
M or. Ostrawa. W  środę dnia 11 września 1901 

o godzuue /s8 wieczór odbędzie się w 
wielkiej sali „Domu polskiego “ Ogólne zgroma­
dzenie c z ł o n k ó w  p o w i a t o w e j  K a s y  
c h o r y c h  w Mor.  Os t r a wi e .  Porządek
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dzienny: Zniesione wybory, gospodarka w po­
wiatowej Kasie chorych i bezstronność c. k. 
starosty. Referaty po polsku, czesku i niemiecku.

Bogumin-Dworzec. W  niedzielę dnia 15 wrze 
śnia 1901 o godz. 3 po południu odbędzie 

się w ogrodzie restauracyi. p. Sponara Zgroms- 
madzenie ludowe pod gołem niebem. Porządek 
dzienny: Zabezpieczenie dla chorych, kalek, 
stan  ów, wdów i sierót. Referaty po polsku i 
niemiecku.

Telegraf I telefon.
Sankcya uchwały sejmu.

Weden, 10 września. „Wiener Z tg ' 
ogłasza sankeyę cesarską dla ustawy, u- 
eli alouej przez sejm galicyjski, o poborze 
dodatków do podatków od napojów spiry­
tusowych na rzecz g a in : Chodorów, Ko­
łaczyce, Ludcza, Radki, Tartaków i Tłu­
macz.

Strejk w statystycznym urzędzie 
centralnym.

Wiedeń, 10 września. W statystycznej 
komisyi centralnej, oddział dla statystyki 
ludności, wybuchł strejk wśród zajętych 
tam dynrnistów pracujących w oddziałach 
wszystkich narodowości, należących do pań­
stwa. Od czerwca pracuje w wszystkich 
tych 7 oddziałach 300 dynrnistów, kobiet 
i mężczyzn; między tymi wielu słuchaczów 
uniwersytetu. Dyurniśei ci byli niesłycha­
nie obciążeni pracą; musieli bowiem praco­
wać 9 godzin dziennie niekiedy i dłużej.

Gdy jednak wyzysk stawał się coraz 
dotkliwszym, dyurniśei wszystkich narodo­
wości porozumieli się z sobą i ułożyli me- 
moryał z żądaniami, który wręczono refe­
rentowi rządu i szefowi komisyi statysty­
cznej. Przez pewien czas praca w biurach 
ustała zupełnie. Naczelnictwo biur podało 
ze swej strony warunki pracy, co do któ­
rych dyurniśei mają dopiero powziąć u- 
cliwałę.

Pożar.
Tryest, 10 września. W ielka fabryka 

olejów roślinnych, będąca w łasnością 
akcyjnego tow arzystw a, dziś w nocy 
spłonęła do szczętu. P rzyczyna pożaru 
n a  razie nieznana. S tra ty  w ynoszą 
8 do 4 m ilionów koron.

Zamach na Mac Kinleya.
Nowy Jork, 10 września. W edle do­

niesienia tu tejszych dzienników, Czol- 
gosz jes t u m y s ł o w o  c h o r y m .

Buffalo, 10 go w rześnia. L ekarze o 
świadczyli, że nie m ożna jeszcze po­
wiedzieć, iż niebezpieczeństwo minęło. 
Przez tydzień  lub dłużej zachodzić 
będzie możliwość kom plikacyj. D opie­
ro po tygodniu  będzie m ożna o s ta ­
nie zdrow ia prezyden ta  wydać, s ta ­
nowcze orzeczenie. P rze transportow a­
nie Mac K in leya nastąp i za 3 tygo­
dnie. B iu le tyn , w ydany o godzinie 9, 
opiew a: puls 112, tem peratu ra  101.

Buifalo, 10 września. Policya tu te j­
sza oświadcza, iż anarchista S t a f f ,  
którego aresztow ano jako  w spólnika 
Czolgocza, je s t n iew inny i zostanie 
w ypuszczony na wolność. Zostanie 
tylko skazany za noszenie broni. 
W stęp  do Czolgocza zostanie rep o rte ­
rom  wzbroniony. Fam ilia Czolgocza 
pochodzi z Boren.

7

Nowy Jork, 10 września. Polieya ame­
rykańska rozpoczęła na wielką skalę prze 
śladowanie anarchistów. Przedsięwzięt > na 
oślep mnóstwo aresztowań.

W P j t t s b u r g u  aresztowała polieya 
dwóch anarchistów, zaprzyjaźnionych z a- 
narchistką Emą Goldmann (Rosyanką), któ­
ra wedle oświadczenia szefa policyi w Chi­
cago, znajduje się obecnie pod dozorem po­
licyjnym. Aresztowanych w Chicago 9 a- 
uarehisfców zostanie postawionych przed sąd. 
Trzy aresztowane anarehistki wypuszczono 
z więzienia za kaucyą 3 000 dolarów. Po­
lieya w Bostonie zamierza zamknąć kiuby 
anarchistyczne.

I1 B E S M N E .
(Za ton dsisł redakcje ais odpowiada)

DO

ZARZĄDU ZAKŁADU ZDROJOWEGO
w KROŚCIENKU.

Wody krościeńskiej za zdroju S tefana 
używ ałam  z w yśm ienitym  skutkiem  w 
c h o r o b a c h  n i e ż y t o w y c h k r t a -  
n i  i o s k r z e l i ,  w c h o r o b a c h  n a ­
r z ą d u  t r a w i e n i a ,  n e r e k  i c i e r -  
p i e n i a c h  d r ó g  m o o z o w y c h .  — 
W  skuteczności swej nie ustępuje ona 
w niczem  odpowiednim  szczawo alka­
licznym, jak  gleichenberska, emska, 
selterska, salzbrunska, a posiadając 
sm ak przyjem ny i orzeźwiający, moż:? 
jako  woda stołow a zastąpić w zupeł- 
»ośoi wody stołowe ob e, jak  gieshu- 
blerska, bilińska, krondorfska i t. p. i 
pow inna je  naw et u  n ss całkiem w y­
rugować. Prof. dr Pareński ra p .

P rzesłana m nie woda ze źródła „Ste­
fana" w Krościenku należy do rzędu 
n a j s k u t e c z n i e j s z y c h  w ó d  a l ­
k a l i c z n y c h  i nadaje się do użycia 
w wielu w ypadkach nieżytów przewo­
du pokarmowego, dróg oddechowych, 
jakoteż moczowych. N adto je s t  ona 
w y ś m i e n i t y m  ś r o d k i e m  d o  
z m n i e j s z e n i a  k w a s ó w  w ż o ­
ł ą d k u  i w  m o c z u .

D r W. Jaworski, 
profesor medycyny wewn. w TJniw. Jag.

W odę nadesłaną ze zdroju S tefana 
w K rościenku stos)w ałem  z pom yśl­
nym  wynikiem  w szpitalu  i w p ra k ty ­
ce pryw atnej w  o h o r o O a o h  n a r z ą ­
d ó w  p ł u c n y c h  i c i e r p i e n i a c h  
n e r k o w y c h ,  przyezem  nadm ienić 
m i wypad®, iż pod względem leczni­
czym nie ustępuje ona w niczem  w o­
dzie szczawnickiej „Józefina", jakoteż 
i wodzie seltarśkięj. — Radca cesarski, 
pry mary usz dr Krokiewicz rap.

PARK KRAKOWSKI! 
t b s .t r  r o z m a i t o ś ć *

Dziś i eofeiennie
WMkls przedstawiane skrofesiygsss

w®łsfe*«i«* m IT®ina«s*S«5i5., 
Każdego 1-go 1 18-go a  o w y  p ro  gra®..

Wstąp w dnie powssetoia 10 ot. Miejsc*. ve- 
»w<HrMie po 80 ot., po SQ et. i BO et. — Bi- 
isty  do miąisfl Faserwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu, — W ntediriele i święta 
w sttp  88 •£ 884
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I n  tr e ś ć  ogłoszeń r e d a k c y a  nie przejm uje żadnej odpowiedzialności*
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n C 7 P 7 o H 7 D  CIO 1 Sra  u razem , na- 
U O f c l iA  C U t t l  3 > w  hywająe losy na spła­
ty miesięczne. Po złożeniu pierwszej raty  g ra  
się na losy zakupione, które zawsze mają, swą 
wartość i wylosowane zostać muszą. Do ciągnień 
najbliższych polecamy grupę: 1 lo s  w ęg . c z e rw , 
k rz y ż a , 1 w ęg . B a z y lik a , 1 s e rb sk i p a ń ­
s tw o w y  i 1 w ęg . Jo s z iv . Razem 4 losy o 
9 ciągnieniach rocznie. Cena 78 kor. (26 rat 
po 3 kor.). Pierwszą ratę, do której należy do­
łączyć 2 kor. na podatek i stemple, najdogodniej 
przesłać przekazem, a na przesyłkę dalszych ra t 
otrzyma nabywca czeki wolne od porta. Gazeta 
losowań bezpłatnie. Wszelkie koszta wykluczone. 
886 Do® bankowy S kantor wymiany 63—90
WIKTOR CHA1ES i Sp.,

Lwów, Sykstuska I.

Stowarzyszenie fryzyerów
% 4  poszukuje zaraz 5-10 

kilku lio ln y c h  starszych  
i m łodszych pomocników  
f ryzyersk ich . Chłopcy z ukoń­
czoną 4. klasą znajdą umieszczenie.

Bliższych informacyj udziela: Biuro sto­
warzyszenia fryzyerów, Grodzka 39.

Deserowe albo kuracyjne
winogrona.

Najpiękniejsze i w najlepszym  g a ­
tunku  t. zw. Chasselas i M uszkatołowe 
mieszane w paczkach 5 klgr. albo w 
koszykach opłacone po 4 K. Za za 
liczką, lub poprzedaiem  nadesłaniem  
pieniędzy. Same Muszkatołowe za 5 klgr. 
5 K. Czerwone wino „Szegzardeu z w ł a  
snych w innic za trzy  flaszki a  0-70 
litra  opłatnie 3 60 K, 2—5

K ilkaset hektolitrów  tegorocznego 
(heurigsr) najlepszego wina lub ze 
zbioru z w łasnych w innic n a j t a ­
n i e j  dostać m ożna u  MARCINA  
WILLINGERA,  d o s t a w c y  wi n ,  
W Zomba, na W ęgrzech.

Jako podarek na św ię ta  bardzo odpowiedni.

(OSOBLIWY HANDEL)

w  kolorach na w sk ro ś przechodzących
w yroby krajowe i zagraniczne; 

najtrwalsze pokrycie podłogi do całych przestrzeni, także jako chodniki, 
podkładki przed umywalnie i jako wielkie dywany.

F. 0. COLLMANN’s Nachfolger A. REICHLE, WIEDEŃ
I., K o lo w ra tr in g  3.

N o w o  o t w a r ty  920 7—10

Zakład artystyczno-fotograficzny 
FRANCISZKA KRYJAKA

w Krakowie, ul. Dominikańska 3,
wtkonywa wszelkie roboty, w zakres ten 

wchodzące, po cenach najtańszych.
Dla PP. Amatorów fotografii zakład do dyspo- 

zyoyi za bardzo przystępnem wynagrodzeniem.

DZesHća Sflączńa dla dzieci
najznakomitsze pożywienie dla 

----- ' — —  m a ł y c h  d z i e c i -
UNTie p o t r z e b u je

ż a d n e g o  d o cLstlfia
X £ x le lŁ a _

Zapomocą tego od dawna uznanego, więcej ja k  od 30 la t zaprowadzonego i wy­
próbowanego środka odżywczego, można łatwo odzwyczaić niemowlęta od piersi matki. 

Biegunka i  wym ioty wykluczone.
Roczna produkeya Fabryk Nestlć’a wynosi: 3 5 ,0 0 0 .0 0 0  puszek.

Dzienne zużycie 132.000 litrów .
(5 Ł Ó W N Y  S K Ł A D :

F> BERLYAK, WIEN, I., Naglengasse I.
Do nabycia we w szystkich ap tekach  i drogueryach.

We wsi Kadzielna, pomiędzy mia­
steczkami Radomyślem, Mielcem i 
Szucinem, jest do sprzedania w ca­
łości lub częściowo 117 morgów 
gruntu żytniego. 976 2-3

Bliższą wiadomość powziąć można u stróża 
w kamienicy, w Krakowie, ulica Studencka 25.

CARL H1TSCNMAN, H n p o le tz  (C zechy)
przesyła 957 3—10

Loden wełniany i sukna
w najm niejszej ilości

po cenach fabrycznych za zaliczką.
Na żądanie próbki franco i opłatnie.

Najlepsze Rowery.
Modele z r. 1901 z najlepszą marką 

od 150 K. Rowery używane dosko­
nałe o prostych ramach po 85, 90 i 110 
K w bardzo dobrym stanie, z wszyst­
kimi przyborami. 973 1—5

Noweóehraniaczepneumatyków9 K. 
Szlauchy 5 K. Champion-acetylenowe 
latarnie 6 K. Latarki na świece 6 K . 
Cenniki wysyła darmo i opłatnie.

NI. RUNOBAKIN, Wiedeń IX, Berggasse 3 .

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la :
2 kelnerek

muzykalne] sklepowe] (do wypożyczalni nut) 
klucznic 
bon Francuzek 
bony Niemki muzykalnej

1
2
2
1
1 nauczycielki Polki z frano. I muz.
1 nauczycielki Angielki z frano. muz
10 szwaczek
2 praczek do pralni
1 kar toni arki
Kilkadziesiąt sług I kucharek którehy także 

froterowały posadzki.
Poszukują posady : kucharze, murarze, cieśle, 

stolarze, pisarze kancelaryjni I ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarzariu 
demu, kasysrk! sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masaźystkl, panny słu­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, namkl, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi

Zgłaszać się należy w Biurze między godz' 
8 rano a  7»3 popołudniu, — Z prowincyi przyj­
muje się z|łssZ9sls listownie* 130. 211—'?

Padaczka. Kto cierpi na padaczkę, 
kurcze i inne nerwowe

  przypadłości, niechaj o
tem zażąda broszury. Do nabycia darmo opła­
tnie przez S c h w a n e  n - A %\ o  t  h e  k  e ,  
F r a n k fu r t  a .  M.
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